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Węgrzy niewątpliwie w nadmierny spo- 
sób mądużywali prawa obrotu mlewa (Mahl- 
verkehr). Sprowadzali bowiem zboże bez cła i 
następnie oałemi latami go trzymali, nie wy- 
wożąc mąki z niego wyprodukowanej. Nadu- 
życie to wyrobiło w licznych kołach austrya 
okich młynarzy, którzy uczciwie pontępowali, 
zapatrywanie, że całe to urządzenie jest nie- 
dobre. Dopiero teraz, gdy Węgrzy w nowej 
ugodzie cłowo-handlowej zrzekli się obrotu 
mlewa, czyniąc niejako z tego koncesyę, za 
którą w innej drodze kazali sobie grubo za- 
płacić — ocknęli się nasi młynarze, że po- 
wstanie stąd dla nich szkoda niepomierna. 

Zaczęto szukać środku ratunku i tarnow- 
ski wielki przedsiębioroa młynarski p. Schen- 
zer odkrył go w tzw. reekspedycyi tj. pewne- 
go zwrotu z frachtu. Wedle tego projektu, 
już rządowi przedłożonemu, ulgi z obrotu 
mlewa dotychczas wynikające, miałyby być 
zastąpione tem, że koszta przewozu zboża 
z jakiejś stacyl np. A do stacyi młyna B 
przy doliczeniu kosztu transportu wyrobu 
młynarskiego ze stacyi młyna C aż do stacyi 
zbytu D nie miałyby więcej wynosić aniżeli 
bezpośrednia taksa przewozowa od stacyi na- 
dania zboża A do stacyi zbytu wyrobu mły- 
narskiego D. 

Projekt ten, gdyby został urzeczywi- 
stniony, mógłby wprawdzie byó wieloe ko- 
rzystnym dla przedsiębiorstwa p. Schenzera, 
wschodnie atoli młyny a zwłaszcza podolskie 
_ nietylko nioby na nim nie zyskały, ale i ow- 
szem poniosłyby szkodę. Młyny podolskie od 
osasu zaprowadzenia ceł ochronnych znajdu- 
ją się i tak w nader trudnem położeniu pod 
względem zaopatrywania się w surowiec 
(zboże) a to ze względu na swoje geografi- 
czne położenie. 

W chwili, gdy zapasy zboża się wyozer- 
pią, czy to przez nieurodzaj, ozy przez for- 
sowny wywóz lub skutkiem innych okoliczno- 
ści, młyny podolskie pozbawione są możności 
zaopatrzenia się w zboże po ocenie przystę- 
pnej. Od wschodu i północy stoi temu na 
przeszkodzie granica rosyjska, połączona z 
opłatą cła przewozowego po 8 korony 60 gro- 
szy ed centnara metrycznego — od granioy 
zachodniej nie sposób znowu sprowadzać zbo- 
ża z powodu wynokich taryf przewozowych 
ma kolejach. Skutek więc jent ten, że młyny 
podolskie bardzo często na wiosnę i w lecie 
muszą zastanawiaó ruch i wyczekiwać no- 
wych zbiorów. W środkowej 1 zachodniej cz3- 
ści kraju stosunki młynów o tyle przedsta- 
wiają się korzystniej, że gdy tam i na Bu- 
kowinie wyczerpią się zapasy zboża, stoją 
dla nich otworem Węgry ze swoim niezmier- 
nym zawsze zasobem zboża bez opłaty oła. 
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| jące się 


POWIEŚĆ 


Napisał JULIUSZ MARY. 


(Ciąg dalszy). 


— Prośbę? — rzekła uderzona jego po- 


R: Chciałbym, żebyś przy poruozniku 
mie robiła żadnej aluzyi do tego, co się stało 
aa Colmecie Roselend. 

— Dla ozegoż?... Ozyż nie powinnam 
mu podziękowaó?... Po tem, 00 zaszło pomię- 
dzy nami tu, na tym terasie, czy nie jest 


| | moim obowiązkiem powiedzieć, że zapómnia- 


lam o wsżystkiem ? 

— Błagam cię, Maryo-Różo... 

— Ale dla ozego, dla czego najdroższy ? 
— Podejrzliwy jest... obrazi się może. 
Słychać było kroki porucznika zbliża- 
do salonu, z wprowadzającym go 


lokajem. 

— Luoyanie — rzekła Marya-Róża po- 
(+ zagaił — boję się... żeś nie powiedział mi 
zab rawd 

£ Maroiguy nie zdążył odpowiedzieć. 

Ragon wszedł. Czy spodziewał się ich 
sastać ? Z pewnością, bo nie okazał źdsiwie- 
uia, Wszedł chłodny, przyzwoity, z nieprze- 
aiknionemt obliczem. 
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Celem zapobieżenia temu, aby nie został 
zniesiony obrót mlewa bez żadnej rekom- 
penzaty dla młynarzy galicyjskich, jak nie 
mniej, aby rekompenzatą tą nie był projekt 
p. Schenzera, któryby xzgubnie oddziałał na 
wszystkie młyny wschodniej Galicyi a zwła- 
szcza podolskie, zebrała się przed kilku dnia- 
mi tu, w Tarnopolu, konferencya reprezen- 
tantów wszystkich m'ynów polskich, do któ- 
rych ma się przyłączyć i większość młynów 
wschodniej Głalicyi. Na konferencyi tej obra- 
dującej od trzech dni, uchwalono: domagać 
się przedewszystkiem zatrzymania obrotu 
mlewa z ogr.niczeniem nadużyć, które do- 
tychczas Węgrzy popełniali — a w razie 
gdyby to okazało się niemożliwem, żądać: 
wyznaczenia premii eksportowei dla mąki, wy- 
produkowanej ze zboża importowanego i ob- 
niżenia frachtu dla transportu mąki, wy- 
produkowanej ze sprowadzonego zboża a 
wysyłanej na Oświęcim, Laube, Limbach 
i Bux. 

Nadto postanowiono wysłać tealegramy 
do ministrów handlu i kolei o wstrzymanie 
całej akoyi aż do nadejścia petycyi z dokła- 
dnym projektem, dalej wysłać deputacyę z 
przedstawieniem do Koła polskiego i na- 
miestnika a wreszcie wnieść do Izby posłów 
odpowiedni memoryał. 

Konferencya wybrała specyslną ankietę, 
mającą nieustannie czuwać nad doniosłą tą 
sprawą dla młynów podolskich i całej wscho- 
dniej Gralicyi. 


Kraj a wojsko. 


I. 
Dobro moralne żołnierza, 


Koatrola a święta — procedura karna — samobójstwa. 


Na przedostatniem, czwartem z rzędu 
posiedzeniu delegacyi austryackiej w Wie- 
dniu wypowiedział p. Eugeniusz Abrahamo- 
wios wielką mowę, w której z niezwykłą siłą 
i jasnością wytknął ministerstwa wojny to 
wszystko, na co się kraj w stosunku do armii 
od dawna uskarza. 

Po kolei rozpatrzył p. Abrahamowicz za- 
rzuty oo do małej troski włądz wojskowych 
o zdrowie duszy żołnierskiej, a dalej stosu- 
nek wojska do rękodzieł naszych i stosunek 
jego do rolniotwa. 

Jako od najważniejszych zaczął od pierw- 
szych, tak mówiąc: 

Wierni swemu przekonaniu, że tarczą 
naszych praw narodowych i konstytucyjnych 
jest wypełnienie obowiązków naszych wzglę- 
dem potęgi i mocarstwowego stanowiska mo- 
narchii anstro-węgierskiej, my Polacy za- 
wsześmy dążyli do tego, aby o ile możności 
wszystko uczynić co się okazywało potrzeb- 


Marya-Róża niespokojna, starała się cd- 
gadnąć, co się działo pod obojętną, uśmiech- 
niężą powłoką wewnątrz ich obu... 

Czyżby gazety klamały? Czy nawet Łu- 
cyan klamal? 

Dla czego? Jaką straszną rzecz ukrywał 
przed nią? Niebezpieczeństwo życia? Wyko- 
nanie pierwszej pogróżki? 

— Muszę się dowiedzieć! 

Łucyan śledził na twarzy i w oczach 
Maryi-Róży wyraz niepokoju i złożył ręce z 
niemą prośbą. Nie zwróciła na to uwagi. 
Najokrutniejszą prawdę przedkładała nąd nie- 
pewność. 

— Panie — odezwała się do Ragona — 
nie potrafię wyrazić oi mojej wdzięczności 
za poświęcenie, jakiego dałeś dowód... a jak 
to źle, że pan tak siebie obmawiał. Gdyby 
nie pan, Łucyan byłby zgubiony... 

Wyociągnęła do niego obydwie ręce. 

— Teraz, panie Bagon, nio nie prze- 
szkadza, ażebyśmy byli przyjaciółmi... 

Bagon odsunął lekko ładne małe rączki. 

— Panno Maryo-Różo — rzekł z prze- 
rażejącym spokojem — nie zaałużyłem na 
wdsięczność pani, nie mam prawa do jej 
przyjażni. 

Maroigny podsunął się szybko do 
rucznika i szeptem prawie mówił: 

— Panie poruczniku, przez litość, 
słowa więcej... zostaw ją w błędzie... 

Lecz Ragoa był głuchy. 

— Narzeczony pani nie potrzebował ni- 
kogo, sam sobie pomógł. Gdyby dzienniki le 
piej były powiadomione, napisałyby, że ja 
nie nie znaczę W jego ocaleniu... 


po- 


ani 


nem do zapewnienia armii należytej siły i go- 
towości bojowej. To przekonanie też określa 
dokładnie nasze stanowisko wobec minister- 
stwa wojny. 

Z drugiej strony to samo właśnie stano- 
wisko nakłada na nas obowiązek wypowiadać 
otwarcie wszystko to, co mamy zauważenia 
o ministerstwie wojny i czego od niego mu- 
simy żądać, jeżeli chcemy być i nadal w mo- 
żności płacić podatki. Clara pacta faciunt cla- 
ros amicos. 

Przedewszystkiem chciałbym omówić pe- 
wng kwestyę o charakterze religijnym, a mia- 
nowicie zwoływanie kontrolnych zebrań re- 
zerwistów na niedziele i święta. 

Niedobrze jest, aby się sygnał trąbki 
wojskowej, zwołującej na zebranie kontrolne 
mieszał z dźwiękiem dzwonów, wołających 
do kościoła. Minister wojny oświadczył, że 
wydał już rozkaz, aby się tak nie działo, aby 
zebrania kontrolne nie kolidowały z nabożeń - 
stwem w kościele, ale czy tu i ówdzie nie 
wypełniono może zamało szrupulatnie owego 
rozkazu i czy wskutek tego nie wzbadzono nie- 
zadowolenia u ogółu, pod tym względem nie 
upewnił. nas dostatecznie mowa ministra. 

My jesteśmy ludem katolickim i prosi- 
my, aby armia szanowała nasze uczucia reli- 
gjne w ten sposób, aby w ogóle nie zwoły- 
wano zebrań kontrolnych ani na niedziele 
ani na święta. Przecież na zebranie takie ma 
się stawić powołany tylko raz jeden do roku, 
a strata jednego dnia dla władzy wojskowej 
nie może byó chyba tak ciężką, aby nie po- 
zwalała uszanować tego naszego uczucia reli- 
gijnego. 

Następnie chciałbym omówić sprawę, 
która się mocne wiąże z postępem cywiliza- 
oyi. Organizacya dzisiejszych wojnk lądo- 
wych powołuje wszystkie warstwy społeczne 
do szeregów i stan żołnierski przestał już 
być stanem odrębnym od innych, czemś oso- 
bnem, żywiołem niezwiązanym z innemi war- 
stwami społeczeństwa. Jest to jedna przyczy- 
na, dla której za rzecz konieczną w państwie, 
które chce się na prawie opierać, uznano ta- 
ką procedurę w sądach wojskowych, jaka daje 
możność wszystkim w wojsku korzystania 
z jak najskuteczniejszej opieki prawnej. 

A nawet gdyby stan Żołnierski był zu- 
pełnie od innych oddzielnym organizmem 
społecznym, to i wówczas jeszcze wspomnia- 
na konieeznośćby istnieć musiała, bo dobra i 
sprawiedliwa judykatura jest koniecznym na- 
stępstwem cywilizacyi i postępu. 

Nie będę się dłużej rozwodził nad dzi- 
siejszą wojskową procedurą karną. Osądzili ją 
jako złą wszyscy prawnicy, wszyscy, któ- 
rzy mają poczucie sprawiedliwości w piersi, 
chociaż może nie znają praw na pam ęó, osą- 
dziła ją nawet sama administracya wojska, 
bo przecież postanowisła stworzyć zamiast 
niej coś nowego. 

Trzy 


te czynniki jednomyślnie potępiły 


chcialy wszystko powiedzieć, dodałyby, że ja 
właśnie chciałem go życia pozbawić... 

Łucyan odparł prawie gwałtownie: 

— Nie prawdę mówi, Maryo- Różo, przy- 
sięgam... nie przyczynił się do wypadku... & 
jeżeli myśl mu taka przyszła.. choiał się za 
nią strasznie ukarać... 

Marya-Róża  zesłabła, 
dlenia. 

Marcigny wskazał ją Bagonowi. 

— Ponieważ kochasz ją, ty także, mój 
poruczniku, ulituj się nad jej słabością... 
Patrz jaka blada. 

Bagon mówił, jak gdyby do siebie: 

— Kocham ją, to prawda, kocham tak, 
że o mało nie umrę z tej milości.. a ona 
wstręt ma do mnie... i sprawiedliwie, bo ro- 
biłem wszystko, żeby do tego doprowadzić... 

Marya Róża przychodziła do siebie, Łu- 
cyan pieścił jej rączki. 
Maryo - Różo, 
wierz, nie jemu... 

Lecz ona potrząsnęła głową: 

— Niestety! nie tobie najdroższy, jemu 
muszę wierzyć, nie twojemu  wzniosłemu 
kłamstwu... 

Michał i Fryderyk dowiedziawszy się 
o wizycie Ragona, weszli do salonu i ri zmo- 
wa zeszła na inne tory. 

Ragon pożegnał się wkrótce. 

Wychodząc, rzekł £ uśmiechem do Łu- 
cyana: 

— Wiesz o najświeższej nowinie, sierżan- 
cie?... 


była bliską om- 


zaklinam cię, mnie 


— Co takiego, panie poruozniku ? 
Marys-Róża za dobrze znała Ragona, a 
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rzeczoną procedurę karną i skazały ją na 
śmieró, a jednak ona żyje jeszcze. Jeżeli ja- 
kiś przyszły historyk cywilizacyi weźmie so- 
bie za zadanie wytłómaczyć przyszłym po- 
koleniom, jakim sposobem stać się to mogło, 
że podczas gdy Austrya w procesie cywilnym 
od r. 1803 a względnie 1874 posiąda już taką 
procedurę, która stoi na wysokości najnowszej 
nauki i zbudowaną jest na zasadzie jawności, 
ustności, swobodnej rozprawy i równego sta: 
nowiska obrońcy i oskarzyciela, to w proce» 
sie wojskowym wdziera się aż do 20 wiekn 
ze starą procedurą karną — otóż takiemu hi- 
storykowi ze względu na trudne jego zadanie 
woale nie zazdroszczę, ale się obawiam, że 
może nie całkowicie uniewinni w tym wzglę- 
dzie administracyi armii. Nie będzie tego 
mógł uczynić, bo będzie widział, że admini- 
stracya ta w lot umiała się apr e en z naj- 
nowszym postępem w dziedzinie wiedzy te- 
chnicznej, a znacznie odpowiedniejszą się oka- 
zuje na postępy cywilizacyjne, 

Minister cświadczył, że dzieło nowej 
procedury karnej wojskowej znacznie już na- 
przód postąpiło. Wiadomość ta brzmi weso- 
ło i z uciechą jej wysłuchaliśmy, a jednak 
budzi ona i mniej wesołe myśli, a mianowi- 
cie przypomina, że podobne oświadczenia sły- 
szeliśmy od długiego lat szeregu nawet je 
szcze od poprzedników obecnego ministra, 8 
przecież rzecz sama dotąd jeszcze nie jest go- 
towa. Przypomina się dalej i ten fakt, że co 
chwila jakaś nowa przeszkoda nie pozwala 
dokończyć rzeczonego dzieła. Tym razem mi- 
nister zawiadomił nas, że ten kto głównie 
pracował nad tą sprawą umarł, a dwaj jego 
współpracownicy ciężko zaniemogli, 

Jestto smutna wiadomość, ale nie jest 
żadnym argumentem na poparcie dalszej 
zwłoki w dokonaniu dzieła. 

My prawnicy wiemy, że w takich spra- 
wach największą trudność sprawia zgoda na 
pewne zasady, na których dopiero szczegóło- 
wa budowa ma się oprzeó. Skoro się tę pra- 
cę ukończy, to reszta jest już tylko robotą 
kodyfikatorską, robotą która nie jest tajem- 
nicą referenta, idącą w jego piersi razem 
z nim do grobu, lecz takę, którą może pro- 
wadzić każdy inny, kto się na kodyfikacyi 
praw rozumie. A Bogu dzięki chyba ma je- 
szcze Austrya dosyć i to dobrych kodyfikato- 
rów, którzy mogliby skończyć rozpoczęte 
dzieło. 

Prosimy tedy nie nadawać wspomnianej 
przez ministra śmierci i chorobie nadmierne- 
go znaczenia a dopilnować, aby rzetz raz 
przecie do końca doprowadzoną została. Naj- 
wyższy czas na jakąś zmianę w tej dziedzi- 
nie, a dalsza odwłoka wywołałaby tylko nie- 
zadowolenie i to głębokie. 

Przechodzę teraz do innej sprawy, któ- 
rą również uważałbym za kwestyę cywiliza- 
cyi: chodzi mi o sposób, w jaki przełożeni 
w wojsku traktują sczoich podwładnych. I w 


stwa. łuocyan nie nie podejiźewał. Ragon 
mówił: 

— Pułkownik naznaczył mnie na zimo- 
wisko w forcie Chapieux. 

— Nie będzie ci tam wesoło, panie po- 
ruczniku — rzekł Marcigny z uśmiechem. 

— Oh! z takim miłym towarzyszem, jak 
ty sierżancie, nie będzie mi się dłużyłv... 

Łucyan pomimo wielkiej siły moralnej 
zbladł jak płótno. Patrzył na porucznika z o- 
słupieniem, 

— Ja także zostałem naznaczony? — 
zapytał wkońcu. 

— Tak. 

— A cozy pozwoli pan zapytać, panie 
poruczniku, czy naznaczono mnie z wyboru, 
czy na pana żądanie? 

Na moje żądanie, sierżancie Marcigny. 
Może źle postąpiłem, lecz powtarzam, nio dla 
mnie łatwiejszego, w razie gdybyś nie miał 
odwagi spędzić zimy w górach... 

Marcigny przerwał mu, i głosem zmie- 
nionym od wzruszenia dodał: 

— Dziękuję panu, żeś mnie wybrał, pa 
nie poruczniku... Nie potrzeba nio zmieniać... 
gotów jestem iść z panem... 

— Dobrze... Pozostaje mi tylko pronić o 
przebaczenie panny Maryi-Róży za tę trochę 
przedługą nieobecność twoją, Bierżancie. 

Marya-Róża nie zaraz odpowiedziała, 
lecz słowa jej padły jak piorun na Ragona: 

— Łucyan ma racyę iść z panem. W ten 
sposób nic nie będzie miał sobie do wyrzuce- 
nia, jak skończy się jego służba, Do końca 
pozostanie prawym i odważnym żołnierzem. 
Zima wyda nam się bardzo długą, to prawda, 
lecz co dzień będę do niego pisała. Oprócz te- 


tym względzie częstośmy się już tu skarzyli, 
a gdy żale nasze były ogólnikowe, wówczas 
odpowiadał nam minister: trudno mi coś po- 
radzić na ogólnikowe skargi, proszę o fakty, 
o daty konkretnych wypadków. NSkorośmy 
znowu wymienili fakty, dostawaliśmy odpo- 
wiedź: sprawę tę zbadam jak najdokładniej 
I na tem się kończyło. 

Poza te aniśmy się krokiem nie ruszyli, 
to też i ja pójdę drogą ogólnikowych żalów, 
ale ta ogólnikowa skarga będzie skropną, bo 
mam tu na myśli samobójstwa masowe, któ- 
re się n nas w Ga.icyi w wojsku zdarzają, 
a co do których załoga przemyska pierwsze 
miejsce zajmaje. 

Któżby sam sobie z ochotą życie odbie- 
ral? Otóż każde samobójstwo, popełnione w 
dzisiejszych werunkach w wojsku jest — zda- 
niem ogólnem — potępieniem przełożonych 
samobójcy. Proszę zwłaszcza na to zwrócić 
szczególną uwagę, kto to są ci, którzy sobie 
un nas w pułkach, rekrutowanych z naszej lu- 
dności, życie odbierają? Są to biedacy. syno- 
wie biednych chłopów, biedni studenci, dzie- 
ci pierwotnej natury, a nie egzystencye egzo- 
tyczne, u którychby gra, hazard, nieszozęśli- 
wa miłość lub podobne naprawy mogły być 
głównym powodem samobójstwa. 

Skoro zdarzy się takie samobójstwo, 
wówozas nie ma co twierdzić, że przyczyna 
wypadku jest nieznaną. Wówczas widoczną 
gest rzeczą, Że winną jest admınistravya wcj- 
ska, która odbiera młodego Żołnierza jego ro- 
dzinie, wyrywa go ze stosunków, w jakich żył 
dotychozas, zaszczepia w nim tym sposobem 
tęsknotę za domem, a nie pozwala ani do ko- 
ścioła pójsó częściej, ani z księdzem częściej 
porozmawiać, aby dusza stęskniona miała jakąś 
skuteczniejszą pomoc i w woralnej chorobie. 

Winnym jest przełożony, który nie zna 
dobrze mowy swego podwł:dnego i dlatego 
tego, czego od niego żąd , nie może mu przed- 
tem w sposób zrozumiały wy'łómaczy ć. 

Winnym jest ten, kto zię nie umie sea- 
stosowaó do zakresu pojęó nowozaiężnego 
żołnierza i uważa to za wypływ złej jego 
woli, oo może być po prostu złem zrozumie« 
niem rozkazu, skutkiem niedość rozwiniętego 
dowcipu, albo wreszcie wypływem niedosta- 
tecznego fizycznego uzdolnienia do służby 
w wojsku. 

Nasz rekrut jest bogobojnym, chętnym, 
posłusznym i odważnym i możną go wykształ- 
ció na wzorowego żołnierza, ale choizi o to 
jak mu się to wojskowe wykształcenie daje. 

Nie chcę przeczyć temu, że nic można 
wszystkich jednakową siętodą kształcić, ale 
to wiem, bo znam swoich braci, że bardzo 
rzadko kiedy trzeba postępować z nimi suro- 
wo. Odrobina żŻyczliwośc. a rozkaz  sydany 
po ojcowsku — to nietylko najlepiej wyda- 
ny ale i najlepiej wypełniony rozkaz. 

Na własnych polach b.tew i na austry- 
ackich slawnych placach boju dowiedliśmy, 


go — dodała zdziwną energią — po przej- 
ściu tej ostatniej próby, ozy nie będziemy 
mieli, Łucyan i ja, całego życia, ażeby uży- 
waó szczęścia ? 

Marcigny podziękował jej namiętnem 
spojrzeniem, 

Lecz skoro Bagon wyszedł z Mi:hałem 
i Fryderykiem, kiedy Marya- Róża i Marcigny 
zostali sami, ten ostatni drża: jak w febrze. 

— Zucyanie! Łuoyanie! zawołała 
młoda dziewczyna. 

— Całą zimę .. razem z tym człowiekiem, 
to straszne... Maryo-Różo. Wyobraź sobie sa- 
motny posterunek, i my, odłączeni od Fran- 
oyi, od świata, wśród śniegów i ciągle razem, 
on i ja, oiągle, ciągle. To straszne, to można 
rozum strąció. A pójdę, chcę tego. Przy naj- 
mniejszem wahaniu, myśłałby, że się go boję! 

— Łucyanie ! — rzekła przerażona jego 
uniesieniem. 

Marcigny otarł oczy łzami zwilżone. 

— Nie, źle robię, nie powinienem cię 
przerażać... Nie obawiaj się niczego... przy- 
sięgam, że dopóki będzie o mnie chodziło 
będę milczał. Lecz ostrzegałem go, w dniu, 
w którym nienawiść ku tobie zwróci... biada 
mu! 

W miesiąc potem, oddział na to prze- 
znaczony, zajmował Chapieux pod dowódz- 
twem Ragona. Dwaj rywale odcięci od świa- 
ta, znaleźli się obok siebie na całą zimę. 


(0. d.n.) 


Har i tactramów na | niata a MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki I. 8. 


pism rosyjskich ręce wyciągają) przytrzymują 
Anglicy wysyłane do Persyi i Arabii tele- 
gramy i nieraz po kilka dni dalej ich nie 
wyprawiają. Korespondent Petersb. Wiedomosti 
donosi nawet, że x Bender-Ąbbasu (prsy tejże 
zatoce) otrzymał list otworzony i urzędnicy 
angielscy nawet zalepióć go nie uważali za 
potrzebne“. 


że sa państwo i cesarza umiemy umierać, ale 
też nie chcemy, aby nasi synowie w wojsku 
samobójstwem kończyli. (Brawo !) 


Nowe skargi na Anglię. 


Lwów d. 12 stycznia. 

Z Londynu donoszą, Ż: jeneralny pro- 
kurator angielski ułożył już dla władz pro- 
cedurę w sprawach kontrabandy wojennej. 
Spóźnił się wieloe poważny dostojnik angiel- 
ski — bo już rząd jeden po drugim wypu- 
szczą aresztowane okręty. Telegram Wilhel- 
ma II, do króla wirtemberskiego otrzeźwil 
Anglików. Prasa angielska osłupiała zrazu 
tak dalece, że nio o nim nie powiedziała. Do- 
piero w parę godzin potem ochłonął ministe- 
ryalny Standard, i zaręcza, że Anglia nietyl- 
ko nie hamujs, ale owszem forytuje wszystko, 
oo może posłużyć, aby Niemoy mogły spel- 
niać swoje obowiązki jako państwo kolonialne. 
Co do aresztowania okrętów, to niechaj się 
Berlin nie obawia, iżby Anglia Niemcom u- 
chybiła, jakoż sama też się nie obawia, aby 
Niemcy za grzeczność nie odpłacały grze- 
oznością, 

Bo też to rzecz niebywała, aby monar- 
cha w ozasie głębokiego pokoju, wskazując 
na pewien uczynek obcego państwa prawił o 
nhonorze* swego państwa, że bronić go po- 
trzeba. Koniec końców, d. 9 bm. nadeszła do 
Berlina odpowiedź angielska, wprawdzie je- 
szcze nie finalna, bo nie w postaci noty, ale 
ustnege komunikatu, złożonego ambasadorowi 
niemieckiemu w Londynie. Wrażenie tej od- 
powiedzi nie jest niepomyślne, wszelako spra- 
wa będzie zagodzoną, skoro rząd angielski 
aresztowane okręty wypuszcza, a nadto przy- 
jął żądanie Niemiec, aby osoby należące do 
Czerwonego krzyża, wraz a materyałem swo- 
im mogły się poruszać swobodnie, tj. udawać 
się do Boerów. Niemcy mają zażądać odsako 
dowania, ne co Anglia także przystać będzie 
musiała. 

To co petersburskie Nowostś donoszą, że 
rosyjskie okręty handlowe zostały w drodze do 
Filadelfii (w Stanach Zjedn.) przez Anglików 
aresztowane, to jest sprawą dawniejszą, i już 
załatwiona. Zostały wypuszczone, bo wiozły 
broń i materyały dla budowanych w Fila- 
delfii pancerników angielskich. 

Ale teraz wytaczają Niemoy nowe gra- 
wamiua przeciw Anglii. Skarga transyaalskie- 
go posła w Brukseli, że Anglicy wszystkie, 
idące na Lourenzo Marquez albo Kapstadt 
posyłki pocztowe dla tego poselstwa bezpra- 
wnie konfiskują, będzie płonną. Ale inaczej z 
podobną skargą Niemiec. Wysoce półurzędo- 
wa berlińska Posż (której głos powtarzamy, 
bo tu chodzi wiele o ton artykułu) pisze: 

„Należy obecnie z szozególnym podnieść 
naciskiem sprawę, której dotychczas prawie 
woale nie rozbierano, a to spowodowane za- 
rządzeniami angielskiemi zawichrzenia 
obrotu pocztowego. Parowce „Bundes- 
rath“, „Herzog“ i „General* są to okręty sub- 
wencyonowane przez państwo, płyną pod ce- 
sarską banderą pocztową i są jedynym zna- 
oznym dla nas środkiem komunikacyi naszej 
s niemiecką Afryką wschodnią. Postępowa- 
nie Anglii ukazuje namacalnie, że o prawie 
morskiem obecnie ogółem nie ma mowy, tylko 
o gwałcie morskim. 

„Jeżeliśmy już do tego doszli, że nasze 
komunikacye telegraficzne są zatamowane już 
przez to samo, iż kable morskie są w posis- 
daniu Anglików, a obecnie nawet urządzone 
przez inne państwa i tychże własnością bę- 
dące komunikacye pocztowe ma Anglia prze- 
rywać wedle swego upodobania: to w ogóle 
ustaje wszelkie pojęcie prawa mię 
dzynsrodowego. Szkody, jakie z tego do- 
wolnego zatamowania przez Anglię komuni- 
kacyi pocztowej dla Niemców wynikają, mo- 
gą słusznie dać powód do doniosłych re- 
klamaoyj, tożsamo i szkody, jakie stąd 
wynikają, że aresztowane albo choć tylko 
przytrzymane ckręty nie są w stanie wozas 
zabrać ładugi z Afryki wschodniej i dosta- 
wió jej do portów niemieckich. 

„Niechaj sobie Anglia rewiduje wyłado- 
wane ładugi, albo też co i gdzie zechce kon 
fiskuje — ale zatrzymywanie i przytrzymy- 
wanie okrętów, płynących pod niemiecką 
banderą państwową, przez 00 nietylko mię- 
dzynarodowe, ale specyalnie też niemieckie 
interesa szkody doznają, to musi doprowa- 
dzić do następstw, których nawet przewi- 
dzieć niepodobna. Bo też i niemieóka 
cierpliwość na pewnym stopniu u- 
staje. 

„Wedle ostatnich wiadomości dłaższemu 
opóźnieniu w dostawie listów, które wiózł z 
sobą aresztowany „Bundesrath" zapobieżono 
w ten sposób, że pocztę listową zabrał krą- 
żownik niemiecki „Kondor“. Mimo to jednak 
wielce ubolewania godną jest uciążliwością, 
jaką międzynarodowemu obrotowi pooztowe- 
mu sprawia postępowanie Anglików, zwła- 
szoza, że nie zawsze znajdzie się pod ręką 
niemiecki okręt wojenny, któryby pocztę da- 
lej wyprawił. 

„Ale także komaunikacyi telegraficznej 
stawia Anglia bez szkrupułów wszelkie, jakie 
jeno może przeszkody. Na leżącej przy zato- 
ce Perskiej stacyi telegraficznej Dżasku (nie 
miejscowość Dżask, po którą Anglicy wedle 


Karnawałowa moda. 


Zjadacze chleba i poziome umysły tylko 
narzeksją na modę, bo im zarąz pieniądze na 
myśli stają, ale duchy wybrane, lotne i wra- 
liwe, podziwiając bogactwo form, rozmaitośó 
i wdzięk fałdów, powiewność draperyj, dobór 
kolorów i harmonię kroju toalet kobiecych — 
skłaniają w pokorze głowę przed nieśmiertelną 
a zawsze pełną swieżego życia boginią mody. 

W miarę, jak się w ostatnich czasach 
przeobrążało oświetlenie sali balowej z ciemnej 
świecy przez coraz jaśniejsze lampy naftowe 
i płomienie gazowe do słonecznego prawie 
blasku elektryczności — w miarę tego też 
i zbytek na balowych toaletach kobiecych co- 
ras szerzej się rozsiadał. 

Na smczęście równocześnie ze zbytkiem 
szedł w parze dobry smak i poczucie arty- 
stycznej harmonii, a iść musiały, bo w poto- 
kach oślepiającego światła nie dała się prze- 
mycić żadna brzydota. 

Przedewszystkiem tedy na samym schył- 
ku wieku materyał toalet karnawałowych jest 
jak najszlachetniejszy. Materye czy to jasne, 
czy cieniowane, czy ciężkie, czy przejrzyste — 
wszystkie winny być z jedwabiu. Jedwab po- 
datny, błyszczący, oddający najdelikatniejsze 
odcienia barw jest idealnym  materyałem, 
z którego nowoczesna moda może tworzyć 
swoje arcydzieła. 

Jeżeli kobieta jest dobrze zbudowaną, to 
dla niej przepisuje moda krój sukni balowej 
taki, aby cała jej postać mogła się światu 
w niczem nieumniejszonej piękności przedsta: 
wić, a zatem krój princesse i polonaise. Nadają 
się do tego przedewszystkiem ciężkie materye: 
aksamit, atlas, mora, adamaszek itd, 

Toaleta taka ma przód z koronek inkru- 
stowanych lub z aplikacyami albo z pliso- 
wanej gazy, a motyw ich powtarza się i na 
staniku. Niekiedy znowu może być toaleta 
zapinana z boku jednostajna i tylko jakiś 
garnitur koronkowy albo wolant plisowsny 
ubiera dół spodnicy, która x przodu w trzy 
lub oztery rzędy, a ku tyłowi w dwa lub 
jeden rząd garnirunku przebrana wymyka się 
z pod rodzaju tuniki. 

Oprócz tego piękną jest też spodnica 
wokoło sfałdowana ze stanikiem, udrapowa- 
nym w rodzaj bluzy. Jeżeli materyał na taką 
suknię jest lekki i powiewny, a ułożony jest 
na jedwabnym podkładzie, to cała toaleta 
wygląda bardzo szykownie, zwłaszczą dla pań 
bardzo młodziutkich i szczupłych. 

Ulubionym garniturem materyi jedno- 
stajnych, gładkich są plisy. Całą spodnicę 
można zaplisowaó, plisy u góry zastebnować, 
a w dole puśció wolno, jeżeli zaś jeszcze 
stebn jest zrobiony kolorowym jedwabiem na 
białej materyi i gdzieniegdzie poprzypinane 
są białe kokardki, kwiaty, wstążki — to ca- 
łość robi wrażenie ozegoś bardzo lekkiego a 
wdzięcznego. 

Jedwabna gaza, zwłaszcza przetykana 
ałotemi niómi, w paski lub rzuciki, również 
gaza gufrowana i kosztowne, jedwabne ma- 
terye gipiurowe w odcieniu białym i kółta- 
wym na jedwabnej podszewce gładkiej i 
łagodnej barwy — są ostatnim wyrazem 
szyku. 

Rękawów woale nie ma, a panie, którym 
ich potrzeba dla tej czy dla innej przycz: - 
ny, na jednem ramieniu mogą mieć wielką 
kokardę z gazy, na drugiem równiankę kwia- 
tów, która może się jako girlanda przewijać 
dalej po staniku aż do pasa. Z reguły przez 
ramię od przodu stanika do tyłu jest tylko 
wstążka, koronka lub coś podobnego. Do tego 
rękawki bardzo długie są konieczne. 

Decolleté może być okrągłe, czworobo- 
czne, w kształcie serca, a nawet stanik może 
być poprostu, jak ucięty nad piersiami — mo- 
da żadnej a tych form nie daje pierw- 
szzeństwa. 

Garnitury toslet polegają na kontra- 
stach. Tak np. jedną i tę samą toaletę może 
ubierać i koronka i futerko. Koronki wszak- 
że a zwłaszcza też usiane prawdziwymi ozy 
imitowanymi błyskotkami — są najczęstszem 
ubraniem tealety. Jedwabnych siatek używa 
się też chętnie na tuniki. 

Kwiaty stroją całą toaletę młodej ko- 
biety od ramienia aż do trenu, a jeżeli ma- 
teryał sukni jest bardzo lekki to zamiast ży- 
wych mogą byó malowane kwiatuszki i 
listki, albo na pół malowane i na pół haf- 
towane. 


Erzed i za. 


Pole było długie, owsem żółtawym po- 
kryte, tym owsem na dojrzewaniu, kiedy ka- 
żdy klos ugina się juś pod krociami maleń- 
kich dzwoneczków. Jeszcze dzień, dwa dni, 
wiatr dzwonić zacznie w te dzwoneczki owsia- 
ne, & wtedy z każdego kłosa sypać się będzie 


— czego Boże chroń! -- ziarno na ziemię. 
Więc rolnik zwołał czemprędzej kosiarzów, 
aby figlom wiatru zapobiedz i dojrzałe ziarno 
uchronić od poniewierki. 

Stanęli kosiar e do roboty, wyklepali ko- 
sy, aż echo dźwięcznie odbijało się w sąsied- 
niej brzezinie, potem powsadzali osełki za pa- 
zuchy, każdy plunął w garść namuloną, za 
machnął się, zawinął -- i kołysać się zaczął 
długi szereg koszul białych, a pod uruchomio- 
nem na dwa tempa żelazem kładły się żółte 
owsa pokosy. 

A gdyś tak zdaleka spojrzał na ów sze- 
reg biały, rzekłeś pewnie, że rach ten jedno- 
stajny zależny jost od jednej wspólnej dla 
wszystkich tych punktów siły poruszającej, 
niby oddzielne ogniwa wprowadzonego w ruch 
rytmiczny łańcucha. 

Przodem, jak zwykle w królestwie kosy 
bywa, szedł kosiarz pierwszy, a za nm wy- 
trwale posuwał się cień jego, wierny pracy 
w pełnem słońcu towarzysz. Szedł, kołysząc 
się kosiarz ; szedł kołysząc się cień; przysta- 
wał czlowiek, aby uznojone czoło rękawem od 
koszuli obetrzeó, przystawał i cień. Ani na 
chwilę nie byli z sobą w rozterce. A kosiarz 
przystawał często, bo z nieba lał się żar na 
ziemię, na ludzi i na owies dojrzewający. Prze- 
Bycona ogniem atmosfera zdawała się drgaó 
atomami roztopionego złota, a powietrze było 
tak ciężkie i duszne, że tuż, tuż przed kosami 
niechętnie zrywał się do ucieczki zając i nie- 
chętnie zbi rały się do odlotu stada kuropatw. 
W taki piekielny upal praca staje się pracą 
podwójną, każdy wysiłek potrójne krople potu 
rodzi. Ciężko też było uosiarzowi, jak ciężko 
bywa każdemu we wszelkiej wysilonej pracy 
i w każdym rzetelnym znojn. 

I zdało mi się, mnie, próżniakowi, przy- 
glądającemu się któregoś dnia wakacyjnego 
tej ujętej w rytmiczne ruchy, robocie kosia- 
rzów, że ów kosiarz pierwszy, to człowiek 
mniej więcej każdy, a ów cień, „za nim idą- 
oy“, to właśnie to, 00 o ozłowieku ludzie inni 
mówią. Kto prze naprzód machając kosą, aż 
świszoze i nie zwraca uwagi na to, co ludzie 
tam za nim i o nim mówią, ten jakby płynął 
pod wodę, ma przed sobą pracę ciężką, mozół 
atraszny i skroplony potem znój. Ale za to 
pokosy za sobą zostąwia, aby dały świadectwo 
znojowi i pracy. 

Stanął wreszcie kosiarz na krańcu polet- 
ka. Na miedzę stopą wstąpił, kosę o ramię 
oparł, kapelusz na tył głowy nasunął, koszu- 
lą się chłodzió zaczął, a wpół otwartemi usta- 
mi napróżno szukał chłodniejszego wiatru 
powiewów. Postał tak człowiek przez chwilę, 
odpoczywając, a gdy się towarzyszów pracy 
doczekał, porwał kosę na ramię i ruszył z 
powrotem, depcąc po swoich pokosach do 
punktu wyjścia, aby zacząć na nowo pokos 
„pod pochylenie kłosa*. I szedł teraz luzem, 
jakby na nieszpór do kościoła, szedł swobod- 
nie, lekko, bez wysiłku, bez mozołu, bo kosa 
nie chwiała się nad zbożem, ramię nie praco- 
wało, dołem nie kładły się pokosy. A teraz 
przed powracającym już kosiarzem szedł 
cień, jakby człowiek dążył teraz za tym 
swoim wiernym towarzyszem. Lekkoić było 
dążącemu za cieniem kosiarzowi, j+k lekko 
bywa w każdej bezczynności i w każdym 
niebycie rzetelnego znoju. 

I oto teraz mi się zdało, że ów kosiarz, 
to znów człowiek mniej więcej każdy, a ów 
cień, „przed nim* idący, to właśnie to, co o 
ozłowieku ludzie inni mówią, Człek, który 
idzie luzem, mając kosę bezczynną na ra- 
mieniu, wsłuchany w to, co o nim mówią, 
stosując się do tego, co mówią i dążąc nieja- 
ko za tem, co mówią, człek ten, jakby pły 
nął z wodą, ma przed sobą drogę lekką, niby 
na nieszpór, e naokół i wczas i chłód. Ale 
za to już u stóp nie kładą mu się pokosy na 
świadectwo znojowi i pracy. 

Kto, wydarłszy się na łono natury, sie- 
dząc na kamieniu przy drodze, a patrząc na 
zagon ojczysty, nie uczynił choć ras w Życiu 
podobnie powierzchownej obserwacyi i podo- 
bnie bezoelowego porównania — niech na 


mnie rzuci kamieniem... 
Jan Rutkowski. 


Pracownie dla dzieci. 


Tyle razy stawiano pytanie, jak zapo- 
biedz wałęsaniu się po ulicach tych niedo- 
rostków, dla których nie ma miejsca w przy 
tułkach dobroczynnych i ochronach. Pośre- 
dnio na to pytanie odpowiada w korespon- 
dencyi ze Sztokholmu w warszawskim Prge- 
glądsie pedagogicznym p. Dunin-Sulgustowska, 
która wskazuje na nową instytucyę, mogącą 
i u nas niomałe oddać usługi. Instytucyą tą 
są „pracownie dla dzieci* istniejące zarówno 
w Szwecyi, jak i w bliższej Finlandyi, zasłu- 
gi zaś ich streściła najdobitniej na kongresie 
w Paryżu p. A. Herta Retzius, delegatka 
z Helsingforsu i Abo, oświadczając, że w mia- 
stach tych „nie ma już ani jednego dziecka 
żebrzącegoć. Pracownie dla dzieci nie są wła- 
ściwie zakładami dobroczynnymi, ani szkoła- 
mi rzemiosł wedle znanych typów. Zadaniem 
ich jest wyrobienie w dzieciach zamiłowania 
pracy, przyzwyczajanie ich do samodsielno- 
ści i zarobkowania wedle możności. Dla le- 
pszego zrozumienia urządzenia pracowni przy- 
tączamy w streszczeniu opis jednej pod na- 
zwą „Pracowni Adolfa Fryderyka“. 
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kojów i kuchni z umeblowaniem prostem 
skromnem. 


dział ma swoich nauczycieli i nanczycielki. 


Dzieci wykonywują najrozmaitsze roboty, o 
ile te nie przechodzą ich si4. Z rzemiosł wpro- 
wadzono : stolarstwo, koszykarstwo, szewstwo, 
szczotkarstwo, roboty piłką dla chłopców, szy- 
cie i trochę tkactwa dla dziewcząt. Z robót, 
wszędzie 
znanych, wymienia autorka wyroby z liści 
pewnego gatunku palmy afrykańskiej. Plecie 
się z tego rodzaj mat cienkich, a z nich wy- 
stoliki, szyfonierki i t. d. 
Prócz tego wyrabiane bywają przedmioty z 
pasków cienkiej blachy itp. Roboty, wyko- 


oprócz zwykłych pożytecznych i 


rabia się krzesła, 


nywane przez dzieci, są własnością pracowni, 


tło i 1800 koron (około 400 rubli) zapomogi. 
Urządzenie zatem nie jest kosztowne, 
daó wypada, 
uczyvielek jest płatnych ; jadło zaś wydawa- 
ne dzieciom jest obfite, smaczne i zdrowe. 
„O dobroczynnym wpływie pracowni — 


powiada autorka — trudno wątpić, zwłaszcza 


gdy się widzi niesfo: ną przedtem rzeszę przy 
pracy; dzieci są takie swobodne i wesołe, 
często tak zajęte robotą, że nawet wejście 
obcych osób, zwiedzających pracownie, wcale 
im nie przeszkadza. Niepodobna łudzić się 
myślą, że pracownie dla dzieci potrafiłyby 
radykalnie zło usunąć, wszystkie dzieci na 
dobrą drogę zwrócić, wszystkie zdolności 
rozwinąć, charaktery uszlachetnić; lecz nie 
ulega wątpliwości, że tego rodzaju zskłady, 
prowadzone sumiennie i umiejętnie, przynio- 
słyby olbrzymią korzyść naszemu społeczeń- 
stwu i to bez porównania tańszym kosztem 
niż wszelkie zakłady dobroczynne, co jest 
także ważnym względem. Wiele kobiet inte- 
ligentnych znalazłoby sposobność zużytkowa- 
nia swoich zdolności pedagogicznych na tem 
polu (przeważnie uozą tu kobiety, nietylko 
szycia, lecz także rzemiosł niektórych, n. p. 
szczotkarstwa i innych)“. 

Zwracamy uwagę na artykuł p. Sulgu- 
stowskiej. Może sprawą „pracowni dla dzie- 
ci* kto się bliżej zaciekawi, a informacyi o 
nich nie trudno zasięgnąć czy to w Sztok- 
holmie, czy w Helsingforsie. 


KRONIKA. 


Lwów d. 12 Stycznia. 


Mianowania. Prezydyum krajowej dy- 
rekcyi skarbowej posunęło urzędników po- 
mooniczych dla spraw domenowo-kasowych 
Jana Mielnika i Wilhelma Klimescha z XI 
do X klasy rangi. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano- 
wał kancelistę sądowego w Potoku Złotym 
Maryaga Raucha oficyałem kancelaryjnym w 
X klasie rangi, pozostawiając go na dotych- 
czasowem miejscu służbowem, a kancelistami 
sądowymi Wojciecha Ząbka, tudzież Józefa 
Pohoreckiego i Władysława Białkowskiego 
o»udwóch dla sądu krajowego lwowskiego. yj 

Cesarz zamianował profesora III gimna- 
zyum krakowskiego Stanisława Bednarskiego 
dyrektorem gimnazyum podgórskiego. 

Ślub dr. Eugeniusza Barwińskiego urzęd- 
nika Biblioteki Uniwersytetu Lwowskiego i 


współpracownika Gasety Narodowej, z panną 


Zofią Hupertówną, odbędzia się we Lwowie w 
sobotę 20 bm. w kościele św. Mikołaja o go- 
dzinie 9 przed południem. 

W sprawie nowego teatru lwowskieg . 
zbierze się w poniedziałek komisya teatralna 
i zastanowi się nad tem, czy nowy teatr 
wziąć w własny zarząd, czy też wydzierża- 
wić, pod jakimi warunkami i komu a osta- 
teczne swoje wnioski komisya przedstawi na 
przyszły czwartek pełnej radzie miejskiej. 

Zamach samobójezy. Przed kilku mie- 
siącami umknął ze Lwowa dr. Fryderyk 
Kratter sprzeniewierzywszy około 40000 
zł. Z powodu, iż kancelarya jego adwokacka 
wcale dobrze się rentowała a nadto był mę. 
żem zamożnej żony z Berna i ojcem dwojga 
dzieci, podejrzywano go wprost o obłęd umy- 
słowy. 

Podejrzenie to jeszcze bardziej zyskało 
potwierdzenie, gdy dowiedziano się, że Krat- 
ter stara się o list żelazny i zamierza z Ame- 
ryki do kraju powrócić, pytano bowiem po 
co: jeśli waryat, to może zostać w tamtej- 
szym zakładzie dla obłąkanych, jeśli defrau- 
dant, to po cóż chce 


się dalej w podróż do Galicyi. Wczoraj zno- 


wu wieczorem otrzymaliśmy telegram, że dr. 


Kratter po godz. 2 popołudniu, gdy pociąg 
zatrzymał 


bliższym cowpć i tam trzy razy strzelił 


przytomnego 


Lokal pracowni składa się z kilku po- 


Na czele instytucyi stoi przełożona z 11 
nauczycielkami i 3 nauczycielami rzemiosł. 
Dzieci w wieku od 7 do 14 lat bywa w cią- 
gu dnią.200 w dwóch zmianach: młodsze 
przychodzą o godz. 11 przed południem i wy- 
chodzą o 1 (po obiedzie, stanowiącym xapła- 
tę za robotę), starsze przychodzą o godz. 5, a 
wychodzą o godz. 7!/, (wieczorem). Każdy od- 


które urządzają sprzedaż dwa razy do roku. 
Jeżeli dzieci wykonywują takie roboty w do- 
mu, wówozas otrzymują zapłatę, wnoszoną do 
kas oszczędności na ich imię. Dochód ze sprze- 
daży robót idzie na utrzymanie pracowni ; 
ponieważ jednak to nie wystarcza, pracownie 
otrzymują jeszcze zapomogi. Pracownia oma- 
wiana otrzymuje od gminy. mieszkanie, świa- 


a do- 
że nauczyciele i większość na- 


d A się oddawać w ręce 
sdrawiedliwości? Onegdaj nadeszła atoli wia- 
domość, że przybył on do Hamburga i udaje 


się w Krakowie, przeszedł z wa- 
gonu restauracyjnego do wychodku w naj- 
do 
siebie w okolicy serca. Jedna kula zadrasnęła 
płuca, co może wywołać komp! kacye, dwie 
inne zesunęły się po żebrach. Rannego ale 
wóz ratunkowy odwiózł do 
szpitala krakowskiego. Rzeczy jego nie miano 
Czasu zabrać i przyszły kurjerskim pociągiem 
wieczornym do Lwowa. Opowiadają, że Krat- 


ter dla tego powracał do kraju, iż był ubez- 
pieczony na życie pod warunkiem. iź *mieró 
nie zaskoczy go po za Europą. Chsiał tedy, 
aby spadkobiercy jego czy posiadacze polisy 
nie stracili wynagrodzenia asekuracyjnego a z 
drug ej strony odczuwał, iż do kraju nie ma 
po coo powracać. 

Mówią, że Kratter, który po zamachu 
woale przytomności nie stra ił, jakkolwiek u- 
padł na ziemię, miał się przyznać przed dr. 
Trzebickym na oddziale chirurgicznym, że 
już w Hamburgu usiłował odebrać sobie ży- 
cie za pars trucizny, ale mu się to nie 
udało. Jako powód podaje, że go z życiem 
nic nie wiąże. 

Kratter kilka dni jeszcze poleży w szpi- 
talu, poczem wyjedzie do Lwowa. Przesłu- 
chiwał go już komisarz policyi Broszkie- 
wiez. 

Witryolem usiłował się w czwartek we 
Lwowie otruć 56 letni Szloma DLust.r, ojciec 
siedmiorga dzieci zamieszkały w domu na 
ul. Kazimierzowskiej l. 7. Wezwane pogoto- 
wie stacyi ratunkowej po oczyszczeniu mu 
żosądka odwiozło Szlomę do szpitala. Przyczyna 
zamachu samobójczego nieznana 

W izbie adwokackiej lwowskiej odbył 
się wczoraj dalszy ciąg walnego «gromadze- 
nia, na którem dokonano reszty wyborów. 
Do wydziału wybrani zostali: Bieliński ta- 
nisiaw, Czeszer Józef, Dziędzielewicz Antoni. 
Gorecki Władysław, Kwiatkowski Ferdynand, 
Łoziński August, Loewenstein Natan, Pomia- 
nowski Aleksander, Sołowij Tadeusz. 

Członkami rady dyscyplinarnej wybrani 
zostali: Menkes Adolf, Horowitz Jakób, Schaff 
Szymon, Srokowski Teofil, Dobiecki Stani- 
slaw; zastępcami: Michalewski Bronisław, 
Buber Rafał, Fraenkel Stefan, 

egzaminatorami:  Aschkenase Tobiasz, 
Ambes Maurycy, Doliński Aleksander, Do: 
brzański Jan, Dziędzielewicz Antoni, Fedak 
Stefan, Godlewski Włodzimierz, Gottlieb Hen- 
ryk, Horowitz Jakób, Kwiatkowski Ferdy- 
nand, Margasz Władysław, Mikuliński Karol. 

Do komisyi rewizyjnej weszli: Balko 
Władysław, Margasz Władysław, Lilien Edw. 

Blankiety wekslowe, na których wydru- 
kowana jest cyfra 18.. dla oznaczenia roku 
wystawienia wekslu, wymieniać można na 
nowe urzędowe blankiety wekslowe z wydru- 
kowaną w wspomnianym celu cyfrą 1... w 
tych urzędach które mają na składzie urzę- 
dowe blankiety wekslowe, lub którym sprze- 
daż ich jest poruczoną. Odnośne podania 
stron są wolne od stempla, nie można atoli 
blankietów takich prz syłać do wymiany 
pocztą. Przyjmować je może do wymiany 
tylko odpowiedzialny urzędnik, który przed- 
łożony do wymiany materyał przeliczy i 
sprawdzi, czy wymiana może nastąpić. 

Samobójstwo kolejarza. Prowadzący we 
czwartek pociąg ciężarowy ze Lwowa ku Pod- 
wołoczyskom maszynista Ludwik Rudziński 
zauważył, że między stacyami Podzamczem 
a Barszczowicami któryś z bremzerów bez 
sygnału z jego strony zahamował wagon do 
tego stopnia, że pociąg posuwał się naprzód 
z trudnością. Maszynista sądził, że to się sta- 
ło przez omyłkę, bo zwykle na tej przestrze- 
ni, jako spadzistej, okazuje się potrzeba ha- 
mowania, ale przyczyna była inna Gdy Ru- 
dziński na stacyi Barszczowicach zeszedł z 
maszyny, aby przekonać się, który wagon 
jest zahamowany, nadbiegł ku niemu przera. 
żony drugi bremzer, krzycząc rozpaczliwie, 
że jego kolega pozbawił się życia. Tak też 
było. Na torze, przecięty formalnie na dwa 


= | kawałki, leżał nieszczęśliwy — o ratunku nie 


było ani zaowy. 

Desperat ten zahamował swój wóz, w 
tym prawdopodobnie celu aby módz przy 
zwolnionym biegu pociągu zeskoczyć z niego 
między wagony w ten sposób, iżby ciało pa- 
dło na szyny. Przy szybkim biegu wagonu, 
wykonanie tego zamiaru byłoby utrudnionem 
i niepewnem, gdyż bardzo łatwo ciało mogło- 
by być odtrąconem poza szyny. Przyczyną 
samobójstwa miały być rozterki domowe. 

Emigracya. Donoszą z Muszyny, że w 
tamtejszym powiecie obudził się wielki ruch 
emigracyjny. Z Tylicza, Słotwiny, Jastrzębni- 
ka, Wojkowy, Powrożnika itd. wyemigrowało 
w ostatnich czasach kilkaset osób. W części 
poszli za zarobkiem do Niemiec, znaczna je- 
dnak część emigruje do Ameryki. 

Równocześnie donoszą z Nowego Sącza 
że w tamtejszem starostwie zgłasza się wielu 
włościan z Łącka, Zarzycza i Zabrzezia po 
paszporty do Prus i Niemiec. Werbownikiem 
ich jest niejaki Michał Ptaszek z Łącka, któ- 
ry ludzi kontraktuje na roboty do Ślązka pru- 
skiego i Wrocławia. 

Parobcy, którzy nie spełnili jeszcze swej 
povinności wojskowej i dlatego nie mogą do» 
stać pasżportu na emigracyę, wpadli na no- 
wy pomysł. Przebierają się za dziewczęta i 
tak próbują granicę przekroczyć. Kilkuna- 
stu takich przebranych parobczaków jak przy- 
trzymano. 


Kolej tzw. południowa tj. łącząca Wie- 
deń z Tryestem była w Austryi i jest dotąd 
tą, na której najczęściej katastrofy się zda- 
rzają. Otóż po ostątnich dwóch czy trzech 
większych wypadkach nieszczęśliwych rząd — 
jak to już donosiliśmy — postanowił zmusić 
kolej do zaprowadzenia jąkichś takich uep- 
szeń na swoim torze i w kontroli nad ruchem 
pociągów, aby liczba katastrof się zmniej- 
szyła. 

W piątek telegrafowano nam z Wiednia 
wiadomość, że rada zawiadowcza akcyjnej 
spółki będącej właścicielkę owej kolei, po- 
stanowiła jak najchętniej poddać stę wszel- 
kim zarządzeniom rządu i upoważniła gene- 
ralną dyrekcyę do przeprowadzenia wszel- 
kich ulepszeń, rozszerzeń torów itp. środków 
zaradczych w jak najszybszem tempie, a to 
ze względu na znącżnie zwiększony rach. 

Obiad dworski. Telegrafują nam z Wie- 
dnia 12 bm: Na wozorajszym obiedzie dwo:- 
skim w burgu był cesarz, minister m jny br. 
Krieghammer, komendant wiedeńskiego kor- 
pusu Uexkuell, wielu generałów, biskup pol- 
ny ks. Belopotocky, attaches wojskowy ro- 
syjski, włoski i niemiecki i wielu wyższych 
oficerów. 

U ministra spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiego i jego małżonki był wczoraj 
drugi obiad delegacyjny, na którym byli 
obaj prezydenci delegacyj, minister wspólny 
Kallay oraz druga serya delegatów węgier- 


Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie mea MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 
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skich i austryackich a między nimi p. Ja- 
worski, 

Na balu dworskim, który onegdaj od- 
był się we Wiedniu, byli z posłów polskich 
w strojach narodowych: Kozłowski, Rojow- 
ski, Moysa i Jędrzejowiez. 

Śmierć od łyżwy. Przed tygodniem w 
Mińsku dwaj młodzieńcy, wychowańcy jedne- 
go z tamtejszych zakładów naukowych, Ści- 
gali się xa łyżwach. Podczas szybkiego biegu, 
łyżwiarz, będący na przodzie, upadł na lód, 
Spieszący za nim kolega, nie mogąc się za- 
trzymać, najechał leżącego na wznak tak nie- 
szczęśliwie, iż przerżnął mu łyżwą gardło, 
przyprawiając go o śmierć natychmiastową. 

Strajk górników ślązkich. Z Morawskiej 
Ostrawy telegrafują nam 12 bm: Delegaci ro- 
botników uchwalili przyjąć koncesye, propo- 
nowene im przez właścicieli kopalń, Mimo to 
do t. zw. „Tiefbauschachtu" stawiło się bar- 
dzo niewielu robotników, a zatem widać, że 
strajk trwa dalej. 

Polonia w Paryżu. Tydzień temu odbył 
się w Paryżu w salı Pleyela uroczysty ob- 
chód pięódziesiątej rocznicy śmierci Chopina. 
Obchodowi przewodniczyć miał poeta Armand 
Silvestre, z powodu jednak cho.oby nie mógł 
tego dokonać. Nadesłał za to piękny wiersz 
okolicznościowy który oddeklamowano. W 
koncercie, złożonym wyłącznie z utworów 
Chopina, przyjęli udział panowie : Stojowski, 
Bazelaire, Górski, Diemer, Fiirstenberg oraz 
panna Wauda Stajewska. Koncert, urządzony 
na rzecz fnnduszu stypendyalnego imienia 
Chopina, udał sią materyalnie zupełnie: ©: y- 
sty dochód wynosi około 1200 franków. Z pe 
wodu tego obchodu dziennik Le Journcl do- 
nosi, że rada municypalna zgodziła się wydać 
pozwolenie na umieszczenie tablicy pamiąt- 
kowej na domu, w którym mieszkał Chopin, 
z warunkiem jednak, iż na tablicy owej nie 
będzie wypisane miejsce ur: dzenia wielkiego 
muzyka. x 

P. B. Abakanowicz ofiarował kasie pa- 
ryskiego „Koła kształozącej się młodzieży 
polskiej“ (4, rue Fossés St. Jacques) tysiąa 
franków na zasiłki stypendyalne i wynajęcie 
większego lokalu. Towarzystwo, założone 
przed rokiem, rozwija się bardzo dobrze. To- 
warzystwo liczy 58 członków, ma czytelnię, 
utrzymującą , ozasopism  peryodycznych, 
oraz podręczną bibliotekę polską, złożoną z 
226 dzieł. W Ciągu roku wygłoszono w to- 
warzystwie dziewięć odczytów.  , 

Miesięcznik Grande revue pomieszcza oie- 
kawe studyum o „emigracyi żydów polskich 
do Anglii" przez Nayous. l 

W tygodniku Reve hebdomadaire pani 
Katarzyna Opacka podaje przekład noweli 
Orzeszkowej „Pieśń przerwana“. 

Handełesostwo dzienuikarskie rozwiel- 
możnia się 1 w Paryżu. Dzienniki tamtejsze 
przesadzają się w ofiarowywaniu nadzwyczaj- 
nych premij, byle złapać prenumeratorów. 
Przynęta owa doprowadzoną została w tym 
roku do prawdziwie monstrualnych rozmiarów. 
I tak: Petite republigne daje za 10 franków 
dopłaty — palto zimowe. Premium to powi- 
tane zostało bardzo przychylnie; dotychozas 
palt takich wydano 120 tysięcy. Ubranie także 
daje Radical. Znacznie dalej posunęła się La 
Fronde; wierna swej feministycznej zasadzie, 
ofiaruje zupełnie bezpłatnie tylko kobietom, 
które całoroczną przedpłatę wniosły następu- 
jące prezenty: bon na fotografię w jednym 
z pierwazorzędnych zakładów fotograficznych, 
dwanaście biletów kąpielowych w najpierwszej 
łaźni paryskiej, dwanaście bonów na bezpłatne 
porady u specyalisty od rąk i nóg, tyleż bo- 
nów do fryzyera, wreszcie karta abonamentowa 
daje czytelniczce tego pisma prawo bezpłatnej 
porady u doktora, akuszerki i dentysty. Dzien- 
nik Le Petit Bleu daje swym abonentom lam- 
pę z budzikiem, zegarek kieszonkowy i pudło 
z perfumami. La libre parole rozlosowuje po- 
między swych abonentów: dyadem brylantowy 
wartości 8500 franków, kolczyki brylantowe, 
samochód (wóz), samochód (welocyped), ma- 
szynę do szycia, obrazy, aparaty fotograficzne 
itd. W społ:czeństwach zdrowych ludzie pre- 
numerują to pismo, które odpowiada ich prze- 
konaniom politycznym i socyalnym i ozują się 
duchowo z pismem związani. Prasa wówczas 
jest naprawdę reprezentantką pewnych szer- 
szych kół społeczeństwa. Jeśli natomiast de- 
cyduje nie kierunek piama, ale cena jego, 
wolne bilety kąpielowe, możność wygrania ja- 
kiegoś przedmiotu itd., to dziennikarstwo scho- 
dzi na tory handełesostwa, a w społeczeństwie 
powstaje zanik zdrowych zapatrywań. Pierwszy 
lepszy wówczas oszust polityczny, jeśli tylko 
ma do wydania znaczniejsze sumy, może piemo 
założyć, premiami nachwytać czytelników 
i wołać spokojnie, że reprezentuje tyle a tyle 
tysięcy ludzi! > 

dkaderala kobieca. Z Paryża piszą: Aka- 
demia francuska może wkrótce powita nie- 
bezpieczzną rywalkę. Kobiety francuskie, od- 
dające się nauce i literaturze, dążą obecnie 
do stworzenia oficyslnej Akademii kobiet, 
która składałaby się podobnie, jak jej męska 
koleżanka z 40 nieśmiertelnych i stałaby na 
ozele cechu uczonych kobiet, pracujących pió- 
rem w rozmaitych dziediiiedh naukowych, a 
zwłaszcza na polu literatury nadobnej. Zupeł- 
nie nowym plan ten nie jest. 

Właśnie w dziejach Francyi działalność 
akademicka kobiet sięga aż do wieku XVI 
Pierwszą akądemią we Franoyi, prototypem, 
a poniekąd matką obecnej Akademii francu- 
skiej, była „Académie des Valois“, która po- 
wstała na panowania Henryka III, a w oza- 
sie walk religijnych, jako zjednoczenie wol- 
nych umysłów, zaliczała do swego grona ró- 
wnie mężczyzn, jąk kobiety. 4 

Najszlachetniejsze kobiety ówozesneJ 
Francyi należały do „Academie des Valois“ 
i właśnie one rozszerzały wówozas „nowoży- 
tne“ pojęcia. Następnie kardynał Richelieu 
zmienił „Academie des Valois“ w istniejącą 
do dziś dnia „Academie frangaise* do której 
kobiety nie mają wstępu. W ciągu długiego 
szeregu lat usiłowały kobiety znowu stworzyć 
dla siebie najwyższą instytncyę naukową, a 
ostatnią próbą była założona w 1848 roku 

Acadómie Castellane", któru wkrótce upa- 
dła, dzięki osobistej animozyi.. pani Girar- 
din, żony słynnego dziennikarza. Dziś projekt 
został znów wskrzeszony i może dojdzie do 
skutku. 


„mra sara 
_ 


Powszechne wykłady uniwersyteckie w 
Stryju. Zarząd powszechnych wykładów uni. 
wersyteckich, urządzanych przez senat aka- 
demicki uniwersytetu lwowskiego, rozciąga 
zwina swą działalność także na miasta pro- 
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wincyonalne, choąc ich mieszkańcom dostar- 
czać stale w pewnych odstępach czasu szere- 
gu wykładów z rozmaitej gałęzi wiedzy 
w formie przystępnej, zastosowanej do po- 
trzeb ogółu i pozyskał w tym celu szereg 
prelegentów, którzy z wielką gotowością i 
zapałem przyjęli na siebie ten obowiązek. 
Spełniając w ten sposób jeden z punktów 
swego programu, zarząd powszechnych wy- 
ładów uniwersyteckich ma tę niepłonną na- 
dzieję, że i te w”kłady podobnie jak wykła- 
y we Lwowie urządzane, cieszyć się będą 
powodzeniem. W Stryju przez sześć niedziel, 
począwszy od 14 bm. będzie sześć wykładów 
a to: prof. dr. Dembińskiego .» Kościuszce 
— prof. inź. Fiedlera „O cieple“ — prof. dr. 
Twardowskiego „O złudzeniach wzrokowych* 
— prof. dr. Siemiradzkiego „O węglu* — 
prof. dr. Zakrzewskiego „O fonografie* — 
brof. dr. K. Wojciechowskiego „O Sienkiewi- 
ozu“, Pierwszy wykład zagai prezes zarządu 
powszechnych wykładów uniwersyteckich 
radca dworu prof. dr. Uwikliński. Wykłady 
odbywać się będą w jednej ze sal warstatów 
kolejowych, uprzejmie przes dyrekcyę kolei 
państwowych ofiarowanej. Wkrótce ogłoszo- 
nym zostanie program seryi odczytów w Tar- 
nopolu. 

„Wiek Młody. Numer“ noworocz: y, rozpo- 
czynający rok ósmy istnienia tego doskona- 
łego pisma dla dzieci i młodzieży, przyniósł 
czytelnikom swoim treść bardzo obftą i zaj- 
mującą. W miejsce zwykłego dodatku książ- 
kowego, w którym žePogieds redakoya od 

rzyszłego numeru druk nowej powieści, za- 
ączony był tym razem nazwyczajny fdoda- 
tek zwiększonego formatu, zawierający dokoń- 
czenie pięknej z poważną myślą napisanej po- 
wieści „Rodzeństwo“ przez Irenę Mrozowioką. 
— Dział dla młodszej dziatwy, stanowiący stale 
osobną całość przy każdym numerze Wieku 
Młodego, zawiera tym razem dowcipny mono- 
log: „Pracowita Jadzia“ p. Ir. Mroz. 

Jasełka, obraz sceniczny w 3 aktach 
odbędą się w sobotę dnia 13 bm. o godz. 4 

opołudniu w lwowskiej szkole żeń. im. Maryi 
Magdaleny na dochód istniejących obok szkół 
miejskich „Domów opieki* nad ubogą dziatwą 
szkolną. Wydział tow. „Związek rodzicielski“ 
składa serdeczne podziękowanie gronu nau- 
czycielskiemu rzeczonej szkoły za trud, pod- 
jęty około zasilenia funduszów towarzy- 
stwa. 

W Kościele archikatedralnym obrz. łać. 
odśpiewa „Lutnia* w niedzielę dnia 14 b. m 
o godzinie 12 w południe kolendy. 


Kalendarz. 

W sobotę 18 stycznia Hilarego B. — 
Henwar 1900. 

Wschód słońca d. 18 stycznia o godzinie 
7 min. 54, zachód o godz. 4 min. 24. 

W niedzielę 14 stycznia Feliksa — Syl- 
westra 

Wschód słońca d. 14 stycznia o godzinie 
7 min. 68, zachód o godz. 4 min. 26, 


Repertoar teatrn hr. Skarbka. 

W sobotę po południu o godzinie */,4 
przedstawienie dla młodzieży szkołnej „Król 
Lear“ tragedya w 5 aktach Szekspira. 

Wieczorem po raz pierwszy w tym sezo- 
nie „Faust“ wielka opera w 5 akt Gounoda 
Występ pp. Aleks. Myszugi, Jul. Jeromina i 
J. Szymańskiego. W roli Siebla wystąpi po 
raz pierwszy panna Otylia Szydłowska. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Lwów 12 stycznia 
(Kandydaci na wiceprezydenturę. — O p. Eem- 
pi kiego. — Nowy wiceprezydent. — Rozszerzenie 
gimnazywm niemieckiego. — W sprawie reformy 
ordynacyż wyborczej. — Gazeta magistracka). 

Wozorajsze posiedzenie jawne rady miej- 
skiej poprzedziły obrady tajne nad wyborem 
drugiego wiceprezydenta. Dr. Gryziecki zrzekł 
się stanowczo kandydatury. Pozostało tedy 
tylko dwóch kandydatów: p. Ciuchciński i in- 
żynier Heppe. 

Posiedzenie jawne rozpoczęło się prze- 
mową prof. Pawlewskiego, który w imieniu 
techników zrobił zarzut prezydentowi dr. Ma- 
achowskiemu z tego, że starszemu inżynie- 
owi magistratu p. Łempickiemu oddał kon- 
trolę nad oświetleniem miasta i czyszczeniem 
kanałów, odbierając mu dział kierownictwa budo- 
wy dróg i ulic miejskich a ważny ten dział 
powierzył młodszemu od p. łempickiego ad- 
junktowi budownictwa p. Tołłoczce. 

Z zarzutów tych prezydent nie chciał 
się tłómaczyć, boby to — jak mówił — jego 
powadze jako prezydenta ubliżało, zwłaszoza, 
że jest za swe czynności odpowiedzialnym 
przed wydziałem krajowym, aby zaś dowieść, 
że działał rozważnie i z namysłem dodał, ze 
radził się w tej mierze i wiceprezydenta Mi- 
chalskiego, któremu powierzył dział budow- 
niotwa, a także i dyrektora miejskiego urzę- 
du budowniczego p. Hochbergera, którzy się 
na te zmiany zgodzili. W dodatku sam p. 
Łempioki dwukrotnie prosił prezydenta, by 
go uwolnił od kierownictwa budową dróg. 

Ponieważ prezydent na przemowę p. 
Pawlewskiego, wygłoszoną w formie inter- 
pelacyi, właściwie odmówił odpowiedzi, prze- 
to prof. Pawlewski, powołując się na $ 33 
statutu dla rady miejskiej, postawił wniosek 
nagły, aby rada uchwaliła status quo ante, a 
nadto wybrała komisyę, któraby zbadała 
działalność p. Łempiokiego, czy była dla 
miasta skuteczną, ozy też nie. Nad wnioskiem 
tym wywiązała się obszerna dyskusya naj- 
przód co do nagłości samej, P. Bardasz 
wniósł, by nad ta sprawą przejść do porząd- 
ku dziennego. Pp. dr. Piętak, Piepes-Poratyń- 
ski i Neumann, by uchwalić nagłość, lecz nie 
uchwalać wniosku. 

P. Romanowicz wniósł, aby zgodzić się 
na poczynione przez prezydenta zmiany i wy- 
brać z sekcyi III komisyę z 3 ozłonków i do 
brać do niej po jednym delegacie z każdej 
sekcy., a komisya ta zbada stan dróg, n ie 
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i chodników lwowskich. Za wnioskiem prof. 
Pawlewskiego przemawiali pp. Dzieślewski, dr. 
Dziwiński i Thullie. 

W głosowaniu uchwalono 51 głosami 
przejść nad wnioskiem p. Pawlewskiego do 
porządku dziennego, a nadto wniosek p. Ro- 
manowicza. 

Przystąpiono do wyboru drugiego wice 
p ezydenta. Skrutatorami zostali pp. Jano- 
wicz, Jonasz i dr. Szpilman. Na 88 głosują- 
cych wybrano drugim wiceprezydentem p. 
Ciuchcińskiego 47 głosami, P. Heppe 
otrzymał 32 głosów, dr. Gryziecki 3 głosy, a 
6 kartek było próżnych. 

Nowowybranemu wiceprezydentowi zło- 
żył prezydent Życzenia, a p. Ciuchciński po- 
dziękowawszy radzie za wybór zapewnił, że 
i dalej gorliwie pracować będzie dla dobra 
miasta i gminy. 

Z porządku dziennego uchwazono sprze- 
dać grunt na rozszerzenie gimnazyum nie- 
mieckiego po 200 koron za sążeń, poczem p. 
Romanowicz referował wniosek prof. Thul- 
liego postawiony dnia 15 grudnia 1899 r. w 
sprawie reformy ordynacyi wytorczej do ra- 
dy miejskiej i wniósł imieniem sekcyi V, aby 
nad sprawą tą szczegółowo zastanowiła się 
komisya, do której należałaby cała sekoya V 
i po trzech delegatów z każdej innej sekcyi. 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono. 

W końcu pomimo sprzeciwienia się dr. 
Liliena uchwaliła rada wydawać dwutygo- 
dnik „Przeględ rozporządzeń magistrackich* 
kosztem 1200 koron rocznie. 


A ACL ZS IZ 


(Drugi koncert Michałowzkiego. „Straszny 
dwór“). 

Kwiaty, wawrzyny, oklaski bez końca, 
fanfary, wszystko to dostało się Michałow- 
skiemu w nagrodę drugiego jego koncertu — 
a wszystko to było tylko słabą oznaką tego 
entuzyazmu, jaki wzbudził, zupełnie zasłu- 
żenie. Nie będziemy rozbierali tego, jak grał, 
ani wchodzili w szczegóły - scharakteryzu- 
jemy tylko krótko wrażenie, jakie na każdym 
wywrzeć musiał: jeden tylko wyraz na to — 
podziw i zachwyt. Nie mówimy tu już o te- 
chnice jego, która jest wprost zdumiewającą, 
lecz o pojęciu utworów wykonywanych o 
ich odczuciu. Mamy tu na myśli przede- 
wszystkiem utwery Chopina, których w pro- 
gramie było trzy: koncert F-moll, Etude cis- 
moll i polones fis-moil. a ponad program do- 
dał ich kilkanaście — walce, preludy, nok- 
turny i marsz żałobny. Wykonanie wszyst- 
kich tych utworów było tak indywidualne, 
tak głęboko odczute i zrozumiałe, tak daleko 
odbiegające cd ciasnych, utartych formułek 
pojmowania Chopina, nacechowane taką nie- 
zwykłą świeżością, że słuchaczowi nie pozo- 
stawało nie innego, jak tylko podziwiać i za- 
chwycać się. 

Entuzyazm był nie do opisania. Po po- 
lonesie Fis-moll nie chciały umilknąć okla- 
ski — musiał przeto dodać kilka utworów — 
po wyczerpaniu programu zachwyceni słu- 
chacze otoczyli estradę prosząc jeszcze i je- 
szcze o nowe dodatki. 

Koncertant nie dał się wcale prosić — 
jak z rogu obftości sypały się coraz to no- 
we utwory —- a było ich kilkanaście. Zakoń- 
czył marszem żałobnym. 

Żegnając drogiego mistrza ze smutkiem 
wołamy do niego z całego serca: do wi- 
dzenia ! 

Wozoraj rozpoczęto sezon operowy „Stra- 
sznym dworem“ i dobrze zrobiono dając naj- 
pierw naszą, swojską oporę. Jak ją śpiewano 
dość powiedzieć, że śpiewali ją Myszuga i Je- 
romin, o których chyba trudno coś nowego 
powiedzieć — mają oni w tej roli za sobą 
setki świetnych recenzyj, a nie prędko znajdą 
współzawodników i zastępców. Slicznie śpie- 
wała p. Bohussówna w roli Hanny. W roli 
Jadwigi debiutowała panna Zawiłowska. Po 
debiucie tym — dającym jedną jedyną dum- 
kę do śpiewu tiudno coś stanowczego powie- 
dzieó — można zaznaczyć tylko, że jest bar- 
dzo piękną i że ma głos świeży i dźwięczny. 
O reszcie zadecyduje przyszłość. 

Dr. Eug. B. 


SZ LU LO Z e. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 12 stycznia. 

(n) Sytuacya do tej chwila nie zmienio- 
na. Krąży wieść, że na listę gabinetową dra 
Koerbera, Niemcy usiłują przeforsować jako 
przyszłego ministra skarbu dra Boehm-Ba- 
werka a nie dopuszczą, aby tekę tę otrzymał 
br. Jorkasch-Koch. 

Komisya parlamentarna Koła polskiego 
sprzeciwia się, aby do gabinetu dra Koerbe- 
ra wszedł jako minister dla Galicyi który s 
posłów polskich. Zdaje się więc, że i nadal 
pozostanie na tem stanowisku pan Chłę- 
dowski. 

Bardzo głośno mówią o tem w sferach 
mogących być dobrze poinformowanemi, że 
dr. Biliński zostanie gubernatorem Banku 
austro-węgierskiego. Dziś opowiadano o tem, 
jako o rzeczy już zadecydowanej. 


DIEDLEJG-4AC" ZE. 


Tel. „Gaz. Nar.*) 
Delegacya węsierska. 
Wiedeń 12 stycznia. 
Delegacya węgierska na wcezorajszem 
posiedzeniu plenarnem uchwaliła budżet ma- 
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rynarki wyrażając komendantowi marynarki |w takim razie uważać za kontrabandę wo- 


uznanie za jego działalność. Następnie roz- 
poczęła się dyskusys nad budżetem minister- 
stwa spraw zagranicznych. 

W ciągu rozprawy zabrał głos wspólny 
minister skarbu Kallay i zbijał twierdzenie 
jakoby Węgrzy w ostatnich czasach nieco 
ochłodli w entuzyazmie dla trójprzymierza. 
Kallay dowodził, że liberali będący najwięk- 
szem najWęgrzech stronnictwem i mający 
ogromną większość we wszystkich ciałach 
prawodawozych, nie zmienili swoich sympa- 
tyi dla trójprzymierza, które uważają za zwią- 


zek polityczny zawarty wyłącznie tylko w ; 


celu obrony. Żadno z państw związkowych 
nie ma praw większych niż inne, wszyscy 
mają równe prawa i równe obowiązki. 

Odpowiadając na pytanie, dlaczego Au- 
stro-Węgry nie postarały się a to, aby pa- 
pież zaproszony został zaproszony do Hagi 
na konferencyę pokojową, wywodził Kallay, 
że zaproszenia wysyłał rząd rosyjski a rząd 
austro-węgierski z góry oświadczył, że do tej 
sprawy mieszać się nie będzie. 

Na tem obrady przerwano — następne 
posiedzenie dziś. 


Austryackie plenum. 
Wiedeń 12 stycznia. 

Dziś miała plenarne posiedzenie delega- 
cya austryacka, na którem po wysłuchaniu 
referatu delegata Popowskiego, przyjęto nad- 
zwyczajny budżet wojskowy. 

Następnie uchwalono preliminara naj- 
wyższej izby obrachunkowej. 


Telegramy i telefonematy. 


Berlin 12 stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejm 
pruski obradował nad interpelacyą jedne- 
go z posłów, na jakiej zasadzie rząd dał 
dyinisyę tym swoim urzędnikom, którzy 
są zarazem posłami sejnowymi i głoso- 
wali w sejmie przeciw rządowemu pro- 
jektowi budowy kanału od Odry do Łaby. 
Kanelerz Hohenlohe oświadczył na tę in- 
terpelacyę, że rząd wprawdzie nie chce 
pozbawiać urzędników swoich wolności 
zdania, ale mimo tego nie może mieć w 
usługach swoich takich urzędników, któ- 
rzy polityki rządu popierać nie chcą. Po- 
seł ks, Jażdżewski apelował do całej izby 
aby zgodnie potapiła podobne zdanie rzą- 
du, bv w tej kwestyi chodzi o prawa i 
obowiązki poselskie. Po dłuższej dysgusyi 
obrady przerwano i posiedzenie zamknięto. 
Berlin 12 stycznia. 
Donoszą z Kamerunu, że murzyni 
zamordowali tam kupca niemieckiego Oon- 
raua. 
Paryż 12 stycznia. 
Na punchu urządzonym wczoraj przez 
komitet wykonawczy radykalnych reformi- 
stów Bourgeois wygłosił wielką mowę, w 
której potępił politykę Meline'a, dażacą 
rzekomo do obalenia republiki i oświad- 
czył, że dla Francyi nie ma zbawienia 
poza republikańską formą rządów. Bour- 
geois rozwinął program radykalny, który 
stronnictwo ogłasza teraz na nowo ze 
względu na rychłe już wybory do senatu, 
zaznaczył konieczność położenia tamy dał- 
szemu rozwojowi reakcyi, zwrócił się 
przeciw tym żywiołom, które pod hasłem 
„ojczyzna i armia“ chca podkopać repu- 
blikę, potępił klerykalizm i żądał wydania 
ustawy przeciw kongregacyom ducho- 
wnym. Mowę Bourgeoisa przyjaciele jego 
przyjęli hucznymi oklaskami. 
Paryż 12 stycznia. 
Móline ogłosił w „Revue Politique“ 
artykuł, w którym omawia stosunki stron- 
nictw we Francyi i przychodzi do wnio- 
sku, że umiarkowane stronnictwa republi- 
kańskie z prawej i lewej strony parlamen- 
tu powinny się zjednoczyć, aby ostatecznie 
przywrócić Francyi pokój. 
Paryż 12 stycznia. 
Jak „Matin* dowiaduje się z Pretoryi, 
Boerom udało się obsadzić pagórki dokoła 
Ladysmithu. 
Filipopol 12 stycznia. 
Z Konstantynopola donoszą, że dwóch 
oficerów tureckich uciekło do Francyi. 
San Sebastian 12 stycznia. 
Deroulede przybył tu dzisiaj. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Grz. Nar.*) 


Laurenzo-Marques 12 stycznia. 
Wielu poddanych portugalskich, któ- 
rzy chcieli wyjechać do Transvaalu do 
szeregów  boerskich, urzędnicy policyjni 
portugalscy odstawili z powrotem do do- 
mów. Na przyszłość nie będzie nikomu 
wolno przechodzić granicy, chyba za oso- 
bnem zezwoleniem gubernatora. 
Londyn 12 stycznia. 
Parlament zostanie prawdopodobnie 
zwołany na 30 bm. 
Londyn 13 stycznia. 
Mówią że eskadra kanału la Manche 
otrzymała rozkaz pogotowia do odjazdu, 
Eskadra ta ma zastąpić eskadrę stojącą 
obeenie pod Gibraltarem a ta ostatnia po- 
płynie do Caplandu. mę A 
„Biuro Reutera* dowiaduje Się, że 
rząd angielski postanowił żywność tylko 


jenną, jeżeli z wykazów, jakie obowiązani 
są uirzymywać kapitanowie okrętów, oka- 
że się, że jest przeznaczoną dla Boerów. 

Skoafiskowana niedawno amerykańska 
mąka została napowrót wydaną właści- 
cielom. 

Londyn 12 stycznia. 

„Daily Mail* dowiaduje się, że straty 
angielskie podczas szturmu Boerów na La- 
dysmith 6 bm. były następujące: 14 ofi- 
cerów zabitych a 37 rannych, tudzież 800 
żołnierzy zabitych i rannych. Straty Boe- 
rów w tym ataku obliczają na dwa tysiące 
ludzi. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 12 stycznia 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Ka ia Ludwika po 
200 zł. m. k. 99.85 do 10085. Kolei :,v ow.-Czern.-Jassk. 
Be 100 zł. w. a. 137:40 do 138.70. Banku hipotecznego po 

00 zł. w. a. 175— do 180*—. akeye garbarni Rzeszow- 
skiej po 300 zł. —*— do 90 -. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 49/, 
koronowe 91:30 do 9ż'.-.. 5°% = 10%, prem. 103— do 
10970. 414° los. w 50 latach 98— do 9870. Banku 
krajowego 41/27), los. w 51 latach 9980 do 10050. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 9520 du 96:30 Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. b (I. emisya) 94,— do 9470, 49%, 
los. w 41 lat. 94— do 9470, 4% los. w 56 latach 93:60 
do 93-30. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinacyjne 
40, 97:50 do 98:20, Bukow. funduszu propinacyjnego 51/° 
101:50 do ——. Kom. banku krajowego 5%, w.a. II, em. 
100:30 do 101:—. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 103-— d? 

Aih h 100:— do 10070. 4'j, obligacya kolejowe 
Banku krajowego 95'— do 95:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 57:60 do 60—. Lesy 
miasta Stanisławowa 116-— do ——, 

Monety : Dukat cesarski 11'323 do 11:52. Napoleonder 
19:10 du 19*30. Półimperyał —*— do —*—. Rubel rosyist. 
orebrny 2'52— do 26)—. Rnbelrosyjsk: papierowy 354— 
do 2:56°—. 100 marek niemieckich 11770 do 11340. 


— Berlin dnia 12 stycznia Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 8450 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 47.30. Au- 
ea aE kredyty —'—, Diso. Commandit 


— Berlia 12 stycznia. (Tel. Gaz. Nar) 
Bank państwowy zniżył procent za eskon4 
weksli na 6 pro., za lombard na 7 pro. 

— Paryż dnia 12 stycznia. Giełda wie- 
czorna: Trzyprocentowa renta 100:—, Mąka 
23-95. 

— Frankturt dnia 12 stycznia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 283 80, kolej pań- 
stwowa —'—, aspiny —:—, Disconto 193'—, 
Laura 256 —. 


— Paryż 12 stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 
Bank francuski zniżył stopę dyskontu z 4'/ę 
na 4 pro. 


Wiedeń dnia 12 stycznia, (Telegram Gaz. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie Ż minat 30 po południa 
Akoye zakład kred. :34 U węgierskie zakład. krady- 
18600, Aozlobanku 12490  Unionbanku 17550 Banku 
dla krajów karonnyeb 11510, Bankveruinu 13625 Bodeu- 
creditu 24400, Gal. Bauka hipot. 0000, kory, państw » 
wych 13410, kol. południowej 300 tramwaja 148600, 
kolei Elbetnal 12425, kolei północnej 0000 ole) uzm.” 
niowieeka 13850, alpiny 27400, Rima Muranya 33650, 
pragtkiego tow żel 60600, tabryki broni 13200, tare.» 
kie tytoniowe 13650, oblig. węg. indemni» :340, rent 
majowa 9905, austr. renta koronowa 9595 węg. renta 
koronowa 94:95, 66 l listy tow. kred. ziem. 4260, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 95'50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 9970, 4-procent. listy baukn hipoteczn. 91 00 
4'|ą-proeent. listy bankn hipoteczn. $8 —, 5-procentvwe 
laty zast. bank. kipoteezn. 109: —, 4-procent. gal. ohliv. 
propinas. 97:50, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1593 400. 
*-procent. pożycz. m. Lwowa 4140, losy turecke 12725 
marki 11830, ruble 254-5 

Knrsa giełdy wiedeńskiej notowane są w cyfrisch 
procentowych. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 12 stycznia. (Przedruk z urzędowej 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7:25 do 7:50, peze- 
nica gotowa nowa 6*75 do 7:35, zyto gotowe 5'75 do 60t. 
żyto gotowe na terminy 550 do 570. owies obroczny go- 
towy 520 do 560, owie na terminy 5— do 525, ję- 
czmień pastewny 5'— do 5:50, jęczmień brow. 6— do 
T.—, groch do gotowania 675 do 9—, wyka 440 


do 480, nasienie lniana —— do ——, nasienie kono- 
pne —'—, do ——, bób —:— do ——, bobik 4.50 do 
4:60, hreczka 7:00 do 720, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 55— do 70—, biała $0— do 45—, tymotka 15 — 


do 18—, szwedzka —*— do —*—, kukurucza stara 5 90 
do 6'10, nuwa 5:60 do 5 75, chmiel stary 25 —, du 45— 
nowy za 65 kilo —*— do ——, rzepak 11-00 do 1150 
groch ed 5:50 do 6'90, do gotowania 0'00 do 00—. 

irytna paritas Tarnopol gotowy 1560 do 17*— 
na terminy 1675 do 17: B, warranty —"— do ——, 

Wieden dnia 12 stycznia, 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano weaoraj pszenicę ua wiosnę 7'86 do 7:87, 
na maj-czerwiec 0'00 do 0:00; żyto ma wiosnę 6'67 do 
6'68, na maj - czerwiec 000 do 000, kukurudza na 
maj-czerwiec 5'20 do 5'21, owies na wiosnę 5'31 do 5'83, 
rzepak na stycozeń-luty ——— do —*—, na sierpień-wrze- 
sień 11:80 do 1190, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 32:50 do 38:50. 

Tendencya słaba. 

Pogoda : lekki śnieg. 

Bndapeszt dnia 13 stycznia. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wrzesień-paźda. 7:80 do 7.81" 
na kwiecień 1900 roku 7:65 do 7:66, żyto na październik 
0:00 do 0-00, na kwiecień 1900 roku 633 do 6%4, owies 
na październik 0*v0 do 000, na kwiecień 190) r. 499 do 
500, kukurudza na maj 1900 r. 4:91 do 4'923 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11:70 do 11:85, 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda: zimno. 


— Wiedeń d. 12 stycznia Cukier suro- 
wy 2455 do —'—. Nafta galicyjska —*— do 
—'—, Spirytus 3960 do 40 —. 

Tendencya bardzo silna. 


Nadesłane. 


Za te rubrykę redarcyn nie odpewiędej, 


Pracownia 


Sukien damskich i ubiorków dziecinnych 


eras najlepsza metoda 
Nauki kroju franuaskiego 
pod firmą : 
Marya Waśniewska 
Lwów, uL Lelewela l. 6. 
Waselkie s iecemia załatwia Jox najpunkiualmiej. 


amówiewiach s prowincyj uprosia się 0 presla- 
DAN orsa I ekace; Pianka długości prsodu spodnicy 


i tość w kiębach. — Dla ćricol: wiek, objętość 
a tea s pitna długość od wasycia kołniersa praodem. 


Wa żądanie próbki materyj każłcgo sozonu — franca. 


4 


PEDDY. 


Obrazek wielkomiejski. 
(Z angielskiego. 


(Ciąg dalsay.) 


Anna stawała się z dniom każdym co 
raz to leniwszą i kapryśniejszą, rzadko przed 
godziną dziesiątą wieczorem wracała do 
domu. 

— Teddy — wybuchła razu pewnego, 
zatrzaskojąc drzwi za sooą — nie chcę tu 
dłużej mieszkaó, bezczelności tej baby znieść 
nie mogę. 

Chłopiec zapytał zdziwiony. 

— Pani Mason? 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 18 Stycznia 1900 Nr. 12. 


Pani Mason była właścicielką domu i 
początkowo okazywała rodzeństwu wielką 
życzliwość. Ale w ostatnich czasach spostrze- 
gal zakłopotany Teddy, że pani Mason sta- 
wała się coraz opryskliwszą i niełaskawszą. 

Anna odparła ostro : 

— Tak, pani Mason! Jeżeli ten stary 
smok myśli, że może mi mówić, co jej ślina 
do ust przyniesie, to grubo się myli! 

Teddy milczał, 

Troska wewnętrzna i twarda praca roz- 
stroiły go zupełnie. 

Następnego wieczoru była „Gwiazdka*, 
a Teddy z boleścią myślał o opuszczeniu 
mieszkania, w którem się zadomowił » bić 
się z myślą: co też pani Mason mogła mówió 
do Anny? 

W Wigilię załatwiał robotę zupełnie 
mechanicznie, a gdy późnym wieczorem za- 


bierał się do domu, kasyer wręczył mu z pen- 
syą pudełko cukierków, mówiąc: 

— Masz! Pryncypał twierdził, że właści- 
wie nic się nie należy, ale dziś byłeś mniej 
roziargniony. Czyś chory chłopcze? Cóż ci 
jest właści wie ? 

Usta Teddy'ego zadrżały, ale z troską 
swoją nie mógł się z nikim podzielić, choćby 
mu ktoś najlepsze okazywmi serce. 

— Nie ważnego, panie; dziękują. W przy- 
szłym tygodniu będzie lepiej. Dobra noc panu, 

— Dobra noc, chłopcze i wesołych świąt! 

„Wesołych świąt* — słowa te brzmiały 
w uchu biednego malca jak szyderstwo. Je- 
szcze przed kilku tygodniami snuli z Anną 
wielkie plany obchodu „Gwiazdki“ dziś wy ła- 
ło mu się, że plany te nigdy nie istniały. 

Wracał przez ludne ulice z uczuciem , że 
święta będą wesołe dla wszystkich ludzi, tylko 
nie dla niego i jego siostry. 


Nawet pudełko cukierków, któreby z du- 
mą i radością wręczył był Annie, nie sprawia- 
ło mu dzisiaj zadowolenia. Niósł je obojętnie 
i zaszedł do domu z tak ciężkiem sercem, że 
zapomniał gwizdać kolendy. 

Wsunął się do pokoju cichutko. 

Anna nie wróciła jeszcze. Nie spodziewał 
się wcale, że ją zastanie, a jednak ścisnęło 
mu się serce, gdy znalazł się w próżnym po- 
koju. 

Cicho zabrał się do wzniecenia ognia, 
gdy wpadła pani Mason, obejrzała się po izbie 
i ujrzawszy chłopca, burknęła : 

— Siostry nie ma jeszcze ? 

Teddy odwrócił się i w tej chwili. zegar 
wybił jedenastą. s 

— Toż widzisz pani sama, że jej nie 
ma — odparł i gwiżdźąc, zajął się znowu ko- 
minkiem. 

— Nie, nie ma jej jeszcze — burczała 


rozgniewana gospodyni. — Pragnęłabym tyl- 
ko wiedzieć, gdzie ona się obraca i co pora- 
bia w nocy poza domem! 

po Spytaj-że się jej pani sama, gdy po- 
wróci! — doradzał Teddy takim tonem, że 
nie można się dziwić, iż wzburzona pani Ma- 
son krzyknęła gwałtownie: 

— No, tylko bez bezczelności! Zdaje mi 
się, że obojeście nic nie warci. Jeżeli jednak 
siostrze twej się zdaje, że pozwolę jej mie- 
szkać w porządnym domu, gdy dalej w ten 
sposób żyć będzie, to myli się grubo. Jeżeli 
przed północą nie powróci, nie potrzebuje 
w ogóle wracać i na tem basta ! 

— Nie irytuj że się pani tak bardzo — 
odparł zniecierpliwiony Teddy — dom ten nie 
jest jedynym w Londynie... 


(Dok. nast.) 


służy do przyrządzenia zmnkomiiiych zup, sosów, mącznych potraw, pudingów etc, 
Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany. 
„Quńdkasr Gata jast wszędzie do nabycia. "SBE 


1 
Jedwabne materye balowe | 


powabne nowsści, także jako najnowsze kis'e, czarne i kolorowe jedwabne 

materye na toalety spacerowe, wieczorsewa i Siubn». Tylko pierwszorzędne 

wyroby po najtańsz:j en-gros cenio na metry i sztuczki otrzyma każdy wprost 
do doma oełone i opłacone Jakieg» kolara mają być wysłane próbki. 

| Opiata listu do Szwajcaryi podwójna. Stow. fabryka towarów jedwabnych 


Adolf Grieder & Cie, kr. nadw. dostawca Zürich (Schweiz). Wj 
> RREADAEK DE: 


Quadker Qats 


Ocyle stalowe 


H 100 sztuk Nr. 1 złr. 250, 
N.. 3 złr. 3—, Ocyle ze sta- 
lowymi żyłkami i60 sztuk Nt.! 
1 złr. 150, Nr, 2 ztr. 170. Ma-| 


N Ad PEM 


WODĄ DO UST 


przez profezorów radcę Oppolzera, 
Kaibpzbauera, Schnitziera i w. i. od 


ki Askiardn ESA 50 lat polecana, jest bezsprzecznie 
„szynki amerykańskie dv strzy=|! 
żenia bydła złr. 3:20, france- ANA TT Er: RYN 


skie do koni złr. 250. Ufnałe e. i k. dentysty nadw. 


BRORNE OGLOSZENIA 
po Ì et. od wyrazu. 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 


Manne długie po złr. 15:—, 16— 
nasiadowe po złr. 7*— i 8—. Klo|' 
zety pokojowe po złr. 850, 17—, 20—, 

g 30:—, poleca Piotr Chrząstowski, 


| Przyjazdy i odjazdy pociągów podane 84 podług segara 
środkowo-europejskiego. 


, A © 
handel żelazny we Lwowie plac Kapitul |szwedzkie 500 sztuk Nr. 7 złr. 1—,* Nr j te Adni T SE AENA PORLA 
ay 1 (naprzeciw katedry) Filia Tarnopol|3 złr. 1:10. Latarnie gospodarcze naftowe sh J. G. Popp A w Wiedniu ZE Ę aw BGŻ Pociąg godzina  Poeląg przychodzi do Lwowa : 
plac Sobieskiego. graniaste znakomite = be ognie ARNE > po HE WA MAJĄ wz m = Me R 06 RARE j 
trwałe Wertheimera od złr. 70'—, polech|= SLE oral 2 5 Gsobowy i z Uzerniowiec, (lckan, Jass) Stanisławowa 
J Kapralik Lwów, poleca wszelkie ANTONI HALSKI = boo moze l) Ea Š © Cr £u © 5 Zi E; "ON RE == u El z t H tylko od 7 maja do 10 września 
. instrumenta muzy. w i M pa n non p. © ny > 
Żane | simewfniące. Odrniki bózpłatnie g chwiejącym się zębam; wzmacnia 3 Eada nadzorcza ; > TAO s Jinowa ) 3 
handel żelazny E dziąsła, sek zęby do póz ego E i 4 : s E r ò E z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
A SZYNISTA-MONTER poszukuje po| Lwów, plac Maryacki i. 9. |= i ay e UWaTZYŚ Wa SZEWCÓW I Carbay Ma uea WJ SMJ  : Adek ró o ted 
LIB sady. Przyjmie także chwilowo repe- AE Ee ; | " E Ropy : A 
ara Pr AO Ewie. Świe l I Gl Ñ [I lil | wie aaan sont A ti a a Nada ai 9.00 z ało jk W asóch Orłowa, Wieliczki 
ręce Panasiewicza, Lwów. Sapie- AWA diingry! Tiry! > s i Í n ' , Wiądnia, : Orłowa, Wieliez 
puszkach 70 et., w paczkach 35 ct., zYroOŁUuje s 11-15 s Jarosławia i Lubaczowa 
hy 4. di „ Ø piomby do zębów . złr., pachnące E z i ś > UŚ z lekan, Czerniowiec i Stanisławowa 
FONOW, który skończył nižezą szkoł Henryka br. Szeliskiego w Kozowie © mysio ziojowe procis nioc Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków j „n.n [30 ZIE, wiadnia Berlin, Wrosławia, sanoa 
U . : d i f I . Ę 3 z 5 1 > 1 77 à 
Ekanaktófitnią Prze aa cali sprzedaje oprócz spirytusu czysto JJ żna p Setia, a Ah 4 | na dzień 20 stycznia 1900 r. na godzinę 2 po południu do lokalu | ©3%%7 140 z aj "dE Kat sza, Obyrowa, a z Ławocznoge tylko od 
poszekuje od 1 marca posady na ordyna- rektyfikowanego i rumu ESR AKI > ją | pod Nr. k. 70 miasto (biuro Kasy zaliczkowej „Wiara”) z nastę- 4.22 Mei le Taani ans Jae, Hustatyla 
pe p Lichteneger w ka 4 bieską etykietą w jęz. frane. pującym porządkiem dziennym : 2:20 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna Ba 
0 EBY złotym drukiem mojej firmy I Sprawozdanie Dyrekcyi z czynvości i rachunków po konie r. 1899. dworzec Podzamezę 4 
4 Podwożoczysk itd. jak wyżej na dworzec głów 


IL. Udzielenie Dyrekcyi abso!utorynm z czynności i rachunków po koniec r, 1899. 
111 Wnieski Rady nadzorczej eo do rozdziału czystego zysku za rok 1898 — 1899, 
IV. Wybór pięciu członków Rady masszorczej w miejsce dwóch wystąpionych , waé 
trzech wylosować się mających 
V. Wnioski członków. 4307 " 
Tyśmienica , dnia 31 grudnis 189. 
Wasyl Sekreta sekretarz Rady nadz. Mikołaj Prooak prezes Rady nadz. 


1 qłówiA Wygrana 100.000 koroś: wartosci 


4, 20.000 


ete. etc. 


które po odtrąceniu 20%, gotówką zotaną wypłacone, a będą 
wylosowane w pięciu dalszych jeszcze ciągnieniach 


Wielkiej dobroczynnej 


pospieszn 
osobowy 
pespiesz 
osobowy 
ZŻŻŻL.-ZZŻ a E e Z 
n 4 E->ŻŻĘ ŻĘ = osobowy 
na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital). Każdy los | > 
ważny na wszystkie pięć ciągnień bez dopłaty. 
li. ciągnienie nie- F a 15. stycznia 1900. "WĘ Poa 


osobowy 


.. n 
» Podwołoozysk (Kijowa, Odesay) @rzymałowa, ka Bro- 
dów na dworzec Podzamoze i 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzee głó 
z Sokala, Bełzea i Lubaczowa bO 


aer 0 POZOMISY | likiery 


uzdolniony, biegły w kubaturze, dobry|PO cenach niskich , które się też 
myśliwy i specyalista w truciu lisów jaadają do rozprzedaży dla pp. 
chlubnie polecony, poszukuje posady w Ga-|koncesyonaryuszów, gdyż są spo 
licyi lub na Bukowinie. Eaekawe zgłosze- rządzone w sposób fabryczny. 


nia pod M. N. poste rest. Krosno. 
2 wagi na bydło 


każda na 1000 klgr. z poręczą, % wagi 
pomostowe każda na 4000 kigr. (ze skalą. 
orzezmianem , żelaznym siupem i trawer- 
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie 
używane, znakomicie chodzące, zbudowa- 
ne silnie przez renomowaną firmę Buga- 
ayi i Sp., przepisane ustawą pod karą 
200 złr. każdej większej ekonomii, fabry- 
ge, młynowi, gorzelni, gminem, browa- 
rom, urzędowo w r. 1899 cechowane, s3 
do sprzenania bardzo tanio z powodu 
śmierci. (Śsisła urzędowa rewizya wag 
odbywa się właśnie.) 


F. BUGANYI 


Wiedeń, ll. Frauzensbriickenstrase Nr. 17. 


Nowość |! | Nowość : | 


z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa r 

z lekan, Suczawy, Radowiee, Kozowy, Pedwysokiege, Halicza 

z Janowa od 1 do 31 maja i od i6 do 30 września godzienaie 
a od | czerwda do 15 września tylko w niedziele i świeta 

z Brzezhowiec od 7 maja do 30 cze:wea i od ld sierpnia de 
1% września codziennie 

z Brzuchowiec od 1 lipca do 15 września codziennie 

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Taraowa, Lubasśe- 
wa, Sanoka, Pesztu 

z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaesowa 
Sanoka, Pesztu i 

z lokan (Bukaresztu, Jass, Gas 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
rzec Podzamcza 

z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z ławocznego (Pesztu) Chprowa 

z Bkolego. Stryja, Kału sza, Borysławia 

z Czerniowiec, Konstantynopola, Uonstanuy, Buksresztą 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jaroaławia 

z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopol» na Psdzameza 

z Podwołoczjsk itd. jak wyżej na dworzec główny 

z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 


MONOPOL 


Herbata z kączką | 


wyborna, świeża, wszęd<ie do na. | 
bycia, a gdzie nie ma , to wprost | 


z Magazynu 


JULIUSZA CROSSEGO, 


w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski. 


OTEL FRANCUSKI "upełnie odno- 

wiony, korytarze ogrczewaue, na nu 
merach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności. 


OTUNDA FUTRZANA tanio do na- 
bycia, uliea Zimorowicza L 2, dozerca- 


Bulion 


á wieży, parą gotowany, przewyborny, pr 
a ck cenach złr. B—, 6:—, 7:50; dia 
ehosych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 »» . kilo. — kapszyn Brzeżany 
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Suczawy, Kozowy, Pedwys. 
rodów, Kopyczynie na dwe- 


4242 


Słabość męską 
skutki szczególniej taj my ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
© Dra Rotana ssj E 6:20 do LaWocea eeann aaae, gr) Bas 
Y 6:15 do Pod GZYS iow © odów, i 
chrona własna © 02. ałównoge © alg 77". a o 
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ddi cierpień, a za użyciem kuracji 8:30 do EM wiótnia Wrogławia, Barlina) Lubacz 
że Ę ` a $ . sai p 7 rzez 
w. książce tej pami rak ena me l f i Je l | odwołalnie Jug Jaroslaw, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa prze Aka 
siłę męską. Za nadesłaniem frane re l pati bę : ; f SA PE k 4 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko- Losy tylko po 1 koronie do nabycia w biurze loteryjnym , I. Spiegelgasso uzobowy 845 do Krakowa Wiednia, Warszawy) Uhyrowa, Stróża | zex Tarnów 
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Leipzig, Neumarkt 54) w Niemczech, e 7 9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee Husiatyga! Kosowy 
ana nato W1CZAO rzymałowa z dworca głównego 
pas 5 poco, pac hometa Radowiee, Siuozawy 
: 8:38 o Fodwołoc:ysk, Biodów, Kopyczyniee, il isiąt 
we Lwowłe. Eei riage z dworca Podzamote ś i E 
z s o Bełzóz, Rawy ruskiej, Sozała i Lubaczowa 
Fiakonlis i zir. a 12:50 do Janowa cd 1 lipca do 15 wrześ, tylko w niedziele i święta 
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MN j Q | ) AG Pre, Jaała przez Rzeszów, Okabówki przez Rzeszów 
* YW 3:06 Sta ji Skols Iko od 1 ja 3 i 
ł i | R oBobowy hd do Stryja, Skelago tylko o maja do 30 września 
ma 3 ACZ 315 do Janowa od 1 maja do 3t września 
A z Ex > ERAT) PRIEST n ~ Ak A 
żę KI 2 v i i 3:20 do Zimnej wody tyłko od 7 maja do 10 wrzęśni 
E KEKEE Bea RABA = GZU BA DUROZIER R Cie q A do M T tylko od 7 maja do 10 Sri) 
Tani i 5 = 5, do Jarosławi» 
* 3 LJ e | 4 . 
Kamiono młpńskie francusk loyiski: akcyiny ESM 
(M) l 0 R 7 a li (. k. upIrzZy W. galicyj ski &ty jy za FRANCUZKA FABRYKA , PROMONTOR. - i do Ioka, Radowiso, Kimpolunga, Suoaswy k 
Ha ) 0 Krakowa iednia, rocławia Berliaa, BALBZAW: Mais 
i Tooz: Ą an. € > "RZY SE Ie Wszędzie do nabyciu. 3% i z Laborez (Pesztu) "Orłowa przez Tarnów ol 15 M a 
pierwszej jakości. a | ve 15 września ga 
a a 85049 do Jinowa od 1 czarwea do 15 września tylko w dnie powaa. 
Karpackie kwarcowe i i | SR | p 00 ko gaszą? we, Pasztu) Obca Kałassa je 
E. iR B ey ; epstwo: y j A. ż TIOS da okala i Rawy ruskiej 
KAMIENIE MŁYŃSKIE poa n m | E Jeneralne zastępstwo: RUDA & BLOCHMANN Budapeszi-Wiedeń. MEEME a S rduh do utkopola z dora głównego 
: : intń ce Tás E ao Tarzopol rox Pod 
do mielenia twardych przedmiotów. A Di | A - | PATE da Jacowa od: 1opaśdzioraika dovdir uiai 
Gazy (odwadne szwajcarski a p A J Dr. Gölis?z EE E o A E a 
> p > Š z 5 Dy ; * cz 1040] u. iskan (Jass, Gułaczu) Husiatyna, Kałusza, Szepacowiwe-H. 
z fabryki Dufour & Oo przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunck bie- 42 HE z ` i owosialicy, Berhomera, Serata, Radowieo, dacziwy 7 
y Š kący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 2 TOSZE 0 10 | zi W s: . 1050 do a NE. phai Sambora, Sanoka, 
TEA WE ' Bl, 
Czeskie i szlaskie i udziela na takowe zaliczki, — Nadto zaprowadzonc na AA a3 Orłowa przoz Rzestów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 
kamienie młyńskie, wzór instytucyj zagranicznych tak zwane è (sprzedawany od r. 1857). 0 s 11'10$ do Podeoloe E a Kopyozynieo, Husiatyna, itraymete ne 
zj Á - zy Z dwory głownej;” 
$ ' i . P Z Bi. A 3 
>+ ME 11:32] do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Pod 
Saskio ziarniste Depozyty schowkow || Dygtetyczny środek: przyczyniający się do dobrego trawienia. K | pasętesn. ZE ola E AT 
kamienie młyńskie, ep y y e R Do nabycia w nicktórych aptekach i drogueryach Austro- Węgiersk. monarchii, EB 0501, sy A BL. ATN Włoch Berlina, Oh Samb 
a da ś i A R ud PB” a ` , , rew mbor 
Narzędzia do nakuwania kamieni (Safe Deposits) au (ena małego pudelka 84 ct. (K d, 68 b), dużego zir. 126, (K. 2.521) $ Sana Lre O coala) Sanoka, Rymanowa, [wonten Bedani 
p łatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, d t Ar || gag” Proszę żądać wyraźnie Dr. Gólis'a proszku do potraw i wa- EB „ to PS D a 
wszystkie przedmioty w zakres Za opłatą Nę T ai | olkcihać sł po) dw ot 26% 0a $ UWAGA. Usas trodkowo-suropjeli róni się od czasu koowekiego 0 36 mi- 
młynarstwa wchodzące otrzymuje w stąlowej asie pancernej schowek do wył F Wyłąezni prodacenei (od r. 1868): 4256 HA | nut a mianowicie: 12 godsina w czasie środkowo-europe jakim == 12 grils. 86 min 
a 3 1 . 4... 28 1.0408 czasu lwowskiego. 
polem w wielkim doborze i najlepszej jQ ©72°80 użytku i pod własnym kluczem, gdzie bozpiewznie -/|| Dyr, Józefa Grólis'a Następcy $ adztwy 0d 600 wi 
2. Alaine pieookowywe "dr MNC Ed Wi I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof) f| mi Naro formacyjne aok, kolaż są ood e W prire R 16 
> z z n” tej a ti o 4) a P 7 A ż 
i żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Benk tipo. oddz I R EE A | udziela wyjaśnień w sprawach. kolejowych, 8 sedaje wasikae raliai beleh -= 
B 6 6 r @ l : A Wysylka hurtowna i drobiszgo sa. $ z K „ Spr pi bilety jazdy 
urg r, p : teczny jak najdalej idące zarządzenia. taż i : ; „sł | i rozkłady jasdy w formacie kiemonkowym. 
a ź d d ; zz > ZZ 
fabryka kamieni młpńskich Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 4 PROT "Ml | | 
A , e z z do obrazów i awisrzindol, iukośeż ozdo- „ Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedni 
Qderberg — Dworzec a borpinto wo EEn towy i a Eaz: ARa ży, by złocene wykonuje, oraz wszelkie przed - | ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub_w ogóle korzystając z aiaa. ogtore- 
N ogowego, Taczyil powoływać sią na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 


macye Swoje zac erpnęli. 


mioty do odnawiania i poziacania pizyjmnje Walenty Jakóbiak we 
ogłoszeń Gazety Naro 


OXEA KEKEKE | Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład ariystyczno-pozłotniczy. 


: Węże konopne do sikawek. Węże gumswe ssące. Koneweczki j) caeh naniiszych 
Na czasie!!! do gaszenia egnia Hydronety jsko sikawk: ogredowe seb 


Takie powoływanie się bowiem wpływa ma rosszorsenie 
wej. 


_ Friedrich & A. Beacoch - 


Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. af 


(Szlązk austryacki). 
Cenniki gratis i franco. 


nnn m m A AT A — 


Z drukarr litografii Pilleza i Spółki, 


Wydawca i edpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


